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Przed VI zjazdem wojewódzkim.
Narastające nieustannie zagadnienia pedagogiczne, swoją 

ustawiczną ewolucją stwarzają nieprzerwanie nowe aktual­
ności.

Sprawa jednolitego- ustroju szkolnictwa, nie schodząca 
z łamów prasy pedagogicznej i codziennej, jako zapowie­
dziany projekt naszej najwyższej m agistratury oświatowej, 
przysparza wiele niemiłych kłopotów jej przeciwnikom, nie 
mniej jednak jako sztandarowe zagadnienie jej zwolenników, 
gwoli realizacji, stawia przed- nimi niezamknięte jeszcze i niie- 
ukończone obowiązki i zadania.

Organizacja — jaką jest Związek P. N. S. P. — stawiając 
. sobie, poza pracą ściśle organizacyjną -i techniczną, za zadanie 
prace w  rozlicznych kierunkach — prace związane z szkołą, 
oświatą pozaszkolną, oraz z zawodowemi sprawami i stosun­
kami nauczycielstwa — stw arza stale nowe konieczności, 
n-owe zagadnienia, wymagające nowych sil i zapału.

Te aktualne tematy, w ytworzone czy to najnowszeini 
zagadnieniami pedagogiczne-mi, czy zapowiedzią reformy 
ustroju szkolnego, czy wreszcie życiem organizaeyjnem 
i przejawami w  jego najróżnorodniejszych formach — w ym a­
gają zbiorowej woli i czynu nauczycielstwa związkowego.

Wielka moc aktualnych zagadnień — stawia wielkie obo­
wiązki —• których nie ro-zwiążą pojedyńcz-e, choćby najszla­
chetniejsze -wysiłki, biorąc moc z siebie tylko. Mo-c tw órczego 
czynu, har-t -do potężnych i niestrudzonych zmagań o ideały
— stw orzy zapał zbiorowej woli, zbiorowego wysiłku i czynu
— zjazd związkowego nauczycielstwa.

Niechże zjazd wojewódzki, który odbędzie sie w  przy­
szłym miesiącu w Bydgoszczy — spełni to -swoje zadanie.
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Kształcenie pamięci „psychologicznej11.
PAM IĘĆ I JE J  KSZTAŁCENIE.

(C iąg dailszy)

Ze w zg lędów  teo re tycznych , a jeszcze w ięcej p rak ty czn y ch  zrozum ia­
łym  desit w ielki nak ład  p ra c y  la t całych, pośw ięconej kszta łcen iu  pam ięci' 
d rogą  n ieustannego  p raw ie  pow tarzan ia , m echanicznego, dosłow nego w y ­
uczania się, p rak ty k o w an y  u .s ta roży tnych  Indów, Chińczyków , żydów , 
a i dziś jeszcze oa  W schodzie —■ m ocą k tó rego  dochodzono do n ies ły ­
chanej, zadziw iającej w p ro st w p raw y .

T eore tyczn ie  uzasadniona m etoda, — jeśli się p rzypuści .istnienie 
poszczególnych w ład z  ducha z  osobna istn iejących  i specjalnej w ym aga­
jącej k u ltu ry  — tem  w ięcej, że  i dośw iadczenie sam o stw ierdzało , że 
m etoda m echanicznych pow tó rzeń  podnosi siłę i zak res pamięci.

.P rak ty czn ie  u ży w an y  sposób b y ł po d y k to w an y  p o trzeb ą  stw orzen ia  
z  um ysłu  ludzkiego żyw ej, ła tw o  przenośnej bib ljo teki — a  to  z pow odu 
nieznajom ości druku, a n aw et w  najdaw niejszych czasach i pism a.

. T ym  sposobem  p rzechow yw ano  i p rzekazyw ano  pokoleniom  .naj­
s ta rsz e  zaby tk i staroży tne j lite ra tu ry , sy s tem y  religijne i filozoficzne, tą  
d ro g ą  :i m istrz  w  w iekach  średnich., szczęśliw y  posiadacz  rzadkiej i drogiej 
książki pisanej, p o d aw ał nauki sw ym  uczniom. Nic te ż  dziw nego, że 
pam ięć w  s ta ro ży tn o śc i i w iekach  średnich  w e w ielkiej była- cenie i do 
niej zaw sze  w szelk ie ksz tałcen ie  się odw oływ ało .

Ze .zmianą jednak poglądów  naukow ych  na  .istotę i ro lę pam ięci 
w  życiu  duchow ym  człow ieka, zw łaszcza  z  rozw ojem  psychologii ekspe­
rym entalnej,, w spom aganej o b serw acją  o b iek tyw ną  i sub iek tyw ną, a naw et 
p rak tyczn ie  ze izmienionemi w arunkam i życia  .i p łynącą  s tąd  zm ianą sto­
sunku pam ięci do jego po trzeb  i w ym agań, okazuje się po trzeb a  rew izji 
za sta rza ły ch , n ieodpow iadajcąyeh  w ym aganiom  nauki i po trzebom  życia, 
m etod k sz ta łcen ia  pam ięci.

P sycholog ja  w ładz  stw arza ła  sztucznie odosobnienie, separow anie 
pam ięci w  kszta łcen iu  od innych zdolności duchow ych, stąd , gdy w ysiłek  
um ysłu  całego, w o la  i za in teresow anie b y ły  sk ierow ane na m echaniczne, 
niezm ienne, bez luk zapam iętanie i tak ie  oddanie zau tom atyzow ane sk u t­
kiem  licznych .powtórzeń — jest rzeczą  zrozum iałą, że działo  się to 
i dziać m usiało z uszczerbk iem  ro zsądku  i inteligencji.

Niema w ątpliw ości, że cała edukacja pam ięci w  ten  sposób pojęta, 
.mechaniczne w ykuw anie, w y sta rcza jąca , jeśli chodzi o  w ykszta łcen ie  pa­
m ięci fizjologicznej, niższego gatunku, w  żadnym  jednak raz ie  nie dla 
w ym agań  w yższej form y pam ięci, pam ięci psychologicznej, w ypracow anej 
p rzy  pom ocy woli, uw agi, rozum u, ośw ietlonej ze stanow iska now ej psy­
chologii, pam ięci n ap raw d ę  użytecznej.

S ta rsza  psychologia pojm ow ała pam ięć w  sposób bardzo  p ro s ty :
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jej elem enty, w yobrażen ia  u w ażała  jako od tw orzen ie  z pam ięci w rażeń  
zm ysłow ych czy li czuć.

To odpow iada w  dzisieijszem pojm ow aniu niższej form ie pam ięci 
(infra — m einoire D ugasa), k tó rą  w  różnych  postaciach, p rzew ażn ie  w e r­
balnej, spo tyka się u idijotów i w ogóle najczęściej w  w y p ad k ach  cho­
robow ych.

N atom iast pam ięci norm alnej, pam ięci zorganizow anej odpow iada 
percepcja a  raczej w yobrażen ie  postrzeżonego  przedm iotu , k tó rego  „w ra­
żen ia1), nie w ystępu ją  w  naszym  um yśle w  odosobnieniu, luźnie jedne 
obok drugich, lecz w y tw a rz a  się z  nich pew na ściśle z w a rta  całość, k tó rą  
nazyw am y zw ykle ob razem  'duchowym  spostrzeżonego  przedm iotu . O tóż 
te  w łaśnie obrazy, w  k tó ry ch  przedm io ty  otaczającego nas św ia ta  od- 
zw iero iad lają  się w  naszym  um yśle, n azy w a dzisiejsza psychologia w y ­
obrażen iam i".

W  takiej syn tez ie  w rażeń , jatką m am y w  w yobrażen iu  od tw órczem  
a  rączej w  percepcji czyli w yobrażen iu  spostrzegaw czem , dokonuje się 
już organizacja, k tórej um ysł przew odniczy , gdyż- nie jest oma kopją do­
słow ną w rażeń , dokonuje się bow iem  selekcja, k tó rą  ok reś la ją  daw ne 
w yobrażenia, pew ne p u nk ty  w idzenia  zależne od w ieku, za in teresow ań , 
stopnia  rozw oju  osobnika. D ołącza się. do  tego  jeszcze czynność sądzenia, 
k tó ra  zalicza przedm iot do  pew nej kategorii.

Lecz n iety lko w  tem  p ierw szem  zjaw isku, jakiem  jest n a  podstaw ie 
percepcji o trzym ane w yobrażenie , jes t w idoczną organizacja , in telekt 'Or­
ganizuje dalej percepcję  a raczej w yobrażen ia  w  grupy . D latego D ugas 
nazyw a pamięć psychologiczną system em  w yobrażeń . A zatem  nie jest 
ona zjaw iskiem  ta k  czystem  i -pro-stem, nie jes t rodzajem  p ły ty  fo togra­
ficznej, 'odbijającej w rażen ia , jakby  z  teo rii „fizjologicznych śladów " w y ­
nikało i w ydedukow ana z  niej edukacja pam ięci m etodą niezm iennych, 
m echanicznych pow tórzeń , nie m oże być  odpow iednią d la  pam ięci p sy ch o ­
logicznej,- jako m ieszaniny spontaniczności i refleksji czyli pam ięci czystej 
i rozum u.

S tąd  słusznie m ów i dr. T w ardow ski, że nie m ożna m ów ić o  w y ­
obrażeniu  całości przedm iotu, a  zatem  'definicja poglądu określona w  pod­
ręczniku psychologji p rzez  'Gruger - SawczyńskiegO', jako  w y raźn e  i na­
leżycie  ułożone w yobrażen ie  c a ło ś c i. jakiegoś przedm iotu  — jes t b łędna 
— bo pom ijając w y k ry te  p rzez  psychologię eksperym en talną ograniczenie 
ilości obejm ow anych elem entów  zarów no w  spostrzeganiu , jak i w y o b ra ­
żaniu, w arunkuje częściow e w yobrażen ie  przedm io tu  także  w yborcze  
zachow anie się osobnika zależne od w ieku, za in teresow ań , inteligencji itd. 
O tem  m ów i dr. T w ard o w sk i2) następująco : „G dy dw oje ludzi spostrzega

x) Z psychologii i fizjologii w ychow ania. Dr. K. T w ardow ski, P sy ­

chologia nauki p o sa d o w e j, s tr . 106.
2) D zieło w yżej cy t., s tr. 112 i 113.
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■ten saun przedm iot, np. stoik zalesionej góry, w tedy k ażd y  z nich  będzie 
m iał w  sw ym  um yśle w yobrażen ie  spostrzegaw cze  tego  sitoku“ .

„P rzypuśćm y  dla p rzyk ładu , że na  sto k  ow ej gó ry  spogląda m alarz  
i handlarz  drzew a.- W  w yobrażen iu  spostrzegaw czem  m alarza w ystąp ią  
bardzo  w y raźn ie  w  p ie rw szym  rzędz ie  cechy ko lo ry styczne  pejsażu 
a w yobrażen ie  handlarza uw ydatn i p rzedew szystk iem  w ysokość  i grubość 
cii zew , ro sn ący ch  n a  stoku  igóry. U każdej w ięc z ty c h  osób w y su n ą  się  
inne cechy  na p ie rw sze  m iejsce. A ta k  sarno, jak w yobrażen ia  sp o s trze ­
gaw cze, tak  te ż  od tw órcze i w y tw ó rcze  podają jedne cechy w yobrażonych  
przedm io tów  w yraźn iej, inne mniej w yraźn ie , ta k  że n iekiedy zupełnie 
uchodzą n a s z e j. uw adze. W yobraża jąc  sobie np. osobę, k tó re j ry s y  pa­
m iętam y, często  nie um iem y sobie zdać sp raw y  z tego, jakiego ko loru  są 
jej oczy . F ak t ten dow odzi, że  w  w yobrażen iu  spostrzegaw czem  tej osoby 
b a rw a  jej oczu  w y stąp iła  bardzo  niew yraźnie , albo też , że b a rw a  ta  zo­
sta ła  później .zapomnianą, w sku tek  czego b a rw a  oczu także w  w y o b ra ­
żeniu o d tw órczem  jes t jak b y  zam gloną, za ta rtą , tak , że nie w iem y, jaką 
w łaściw ie jest. Te zaś cech y  tw a rz y  osoby, k tó re  sk łada ją  się na  jej tzw . 
ry sy ; jak np. k sz ta łt nosa, u st itp., w y su n ę ły  się n a  p ie rw szy  pian  i d la­
tego  w ystępu ją  tak że  w y raźn ie  w  w yobrażen iu  od tw órczem  tw a rz y ."

Że pam ięć nie odbija, jak  k lisza ,’ w yn ika  także  ,z pow iedzenia 'Meu- 
iTianna, że o  dokładnem  w yobrażen iu  m ożna m ów ić ty lko  w  przybliżeniu, 
coraz dokładniejszem  w  m iarę  użycia  coraz d łuższego szeregu  w yobrażeń , 
fcoregujących się ustaw iczn ie  n a  spostrzeganiu  przedm iotu.

L ecz w  tak im  raz ie  d r. T w ard o w sk i nie mówi o  w yobrażen iu  do­
k ładnem  całośc i przedm iotu, lecz o szeregu  następu jących  po sobie w y ­
obrażeń, uw ydatn ia jących  ca łość  przedm iotu.

Z podanych w yżej p rzy k ład ó w  d r. T w ardow skiego  w ynika, że 
um ysł 'b ron i się p rzed  tłok iem  w rażeń , zalew em  ich —• ograniczonym  za­
kresem  uw agi i to  instynktow nie (np. w  w yżej -wymienionym przypadku  
osoby  z  n iew iadom ą b a rw ą  oczu albo w sku tek  b rak u  uw agi nie zapisało 
się w rażen ie  albo w sku tek  p rzyczyn  zew nętrznych  lub w ew nętrznych  
słabość uw agi d la  tego  w rażen ia  spow odow ała szybkie zapom nienie, lub 
św iadom ie p raży  w yraźn ie  określonych za in teresow an iach  (jak u owego 
handlarza drzew em  i m alarza). W ięc selekcja określona w  ostatecznej 
analizie uw agą, dokonuje się n iety lko  w  u trw alan iu  aie i zachow aniu. 
D okonuje się ona  te ż  i w  przypom inaniu sob ie: ogniskiem  przyciągania 
jest w ted y  uczucie lub pew ne w yobrażen ie , pew ien  punkt w idzenia , k tó ry  
nastaw ia  uw agę i w olę w  określonym  kierunku dla p rzypom nienia sobie.
I ecz p rak tyku jąc  p rzypom inanie sobie jednych w yobrażeń , dokonujem y 
rów nocześnie zapom inania drugich. I zapom inanie to  jes t albo mom en­
talne, pody łkow ane po trzebą  chw ili albo trw a łe , kom pletne. Lecz 
i w  osta tn im  w ypadku  nie musi ono; oznaczać „zubożenia n ab y tk ó w  osob­
nika", gdyż m a w  rekom pensacie  n iejednokrotnie podniesienie się jego na 
w y ższy  stopień rozw oju .

Panasównci.
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Uwagi metodyczne.
Historja w klasie V.

D zieck o  w nauce historii pow inno p rzedew szystk iem  w p a trzy ć  się 
w  dzieje sw ego spo łeczeństw a. Jednak  ten  -obraz narodu  w  przesz łośc i 
b y łb y  niezupełny, gd y b y śm y  go nie oparli n a  tle  ogólnego w spó łżycia  
z  bliższym i i dalszym i sąsiadam i. L udzkość na  całej kuli ziem skiej 'żyje 
w e w zajem nej zależności pod  w zględem  gospodarczym  i kultu ralnym , to  
też  w  zakres program u szk o ły  pow szechnej w chodzi h isto rja  pow szechna. 
W  Orlasie V p rócz  pogłębienia w iadom ości z historii narodu , czerp iem y 
m a te rja ł z  zak resu  z jaw isk  społecznych i ekonom icznych, w ynalazków , 
odkryć  i z jaw isk  ku ltu ra lnych  w ogóle.

T utaj szczególniej rozw ażam y  h is tcrję  jako w y ra z  sił i form  życia  
społeczne go. Istniejące spo łeczeństw o jes t zanad to  skom plikow ane i za ­
n ad to  n iedostępne dla stud iów  dziecka. T rzeba  cofnąć się do. ż y c ia  czło­
w ieka p ierw otnego  i poznać sposób }e,go by tow ania, a naw et sposób jego 
m yślenia i rodzaj odczuw ania, aby  w spólnie przechodzić  szczeblam i jego 
rozw oju, poznać og.rom w ysiłków  sk ierow anych  ku  tem u, a b y  tw o rzy ć  
.lepsze fo rm y życia  i w ogóle 'doskonalić się. To- też  jak m ów i Jan  D evey, 
dziecko pow innd b y ć  doprow adzone do  p rze tw orzen ia  tego  gotow ego 
zasobu sił w  życiu społecznem  na  w artośc i bieżące i d o  zrozum ienia sto ­
sunku, jaki łą cz y  człow ieka z n a tu rą  bezpośrednio  bez  odziedziczonego 
kapitału , bez  narzędzi i bez fab rycznych  m ateria łów . K rok za  krokiem  
pow inno ono iść śladam i procesów  za pom ocą k tó ry ch  człow iek poznaw ał 
po trzeby , w y p ływ ające  z  jego położenia, i k tó re  n ap row adziły  go. na  -od­
k ry c ie  oręża- i narzędzi pom ocnych m u w  życiow ej w alce. Pow inaio się 
te ż  nauczyć, jak  te  now e źród ła  o tw ie ra ły  now e ho ry zo n ty  -dlia rozw oju  
i s tw a rza ły  now e problem y.

T rak tow ać  trzeb a  historię k ry ty czn ie  i bezw zględnie dążyć do- od­
szukania p raw d y  rzeczyw istej. Ona bow iem  tylko- posiada czynniki um-o- 
ralniające -i pouczające. R zete lny  stosuniek w zględem  p ra w d y  h is to rycz­
nej ze s trony  nauczyciela  i pow aga, z.-jaką trak tu je  zagadnienia dziejow e 
jest najlepszą -gwarancją jego- w pływ u. M yli się ten, kto- sądzi, iż nau­
czając patetycznie  i z ekspresją  uczuciow ą osiągnie n a jw y ższy  w yn ik  
nauczania, albow iem  w zruszen ia  mijają, jeżeli na  dnie ich nie leży  -głęboko 
odczuta p raw da . Mło-dy um ysł m oże -nawet całkiem  obojętnie zachow ać 
się w obec uniesień nauczyciela. I dlatego z nauczyciela, -który im tak  
z patosem  -deklamuje, śm ieje się n ieraz  z-cicha, czując może w  sobie w y ż ­
szą, pow ażniejszą i bardziej m ęską natu rę . Jedno  m oże ty lko  -nim p ra ­
w dziw ie do głębi w strząsn ąć : św iadom ość w ielkości jakiegoś czynu i tę  
z ca tą  siłą  i obrazow ością trz e b a  m u -przedstawić.

Ty-lkó nauczyciel, :k-tó-ry sam  -potrafi -przenieść się w  przeszłość, 
k tó ry  w idzi w  minionem życiu  ludzkości fragm ent ogrom nej harm onii 
w szechśw iata , k tó ry  spostrzega  w  daw nem  życiu ludzi W ir nurtu jących  
je, a częst-o sprzecznych  sobie sił, k tó ry  to  w szy stk o  m ety łko  w ie, ale 
i p rzeżyw a w  duszy, bo  nauka historii nie jest spraw ozdaniem  z p rze-
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szłośei, ale w tórnem  .przeżyciem  dziejów  ludzkości po to., „iżby  w szystko , 
c o  w  niej b y ło  w ielk iego i czystego  — w z iąć  w  siebie, jako ziarno  za- 
s iew ne i jako  silę. S ilę oczyw iście  n a  d a lszą  w ła sn ą  tw ó rczo ść1)". Bo 

' „tylko, dusze banalne, pospolite, w ystyg łe  i egoistyczne niezdolne są  oży­
w ić  się i 'odczuć zapadu n a  sanno w spom nienie o . tych  w ielkich w izjone­
ra c h  p rzyszłośc i, p raw odaw cach  m oralności i religji, w ielkich w tajem ni­
czonych , tw ó rcach  nauki, b o h a te rach  w  w alce  o  najszczy tn iejsze hasła  
i ideały , o ty ch  oignistych słupach  na c iern istych  i m rocznych d rogach  
rozw o ju  ludzkości2)".

Nie na leży  rów n ież  tratlkow ać historii, jako  .chronologiczną p rzypad ­
k o w ą zszyw anfcę w ypadków  i osób lecz jako  n ierozerw alną  całość, jako 
łańcuch w ielk ich  w y d arzeń  w ieków , s treszcza jących  poryw y- i bóle se rca  
ludzkiego.

M ów iąc o  pogłębieniu  dziejów  narodu, trz e b a  b rać  pod  uw agę nie 
ilość fak tów  h is to rycznych  i w ogóle zew nętrznych  akcesoriów , ale w ni­
k liw e w ejrzen ie  w g łąb  i poszukiw anie p rzy czy n  'dziejowych w ydarzeń . 
„W tedy  nauka historji sp rzy ja  rozw ojow i p ragm atyzm u, k tó ry  pozw ala 
oceniać i nad aw ać  pew ne w arto śc i zjaw iskom  społecznym , a  zarazem  
u ła tw ia  w yrab ian ie  się w szelkiej sam odzielności pog lądów 3)".

Nie m ożna tu ta j pom inąć ważnego, czynnika, będącego spoidłem  
narodow ego, organizm u. Je s t niem  w spólna tradycja ,, pojęta jako „w iedza 
rz e c z y  p rzesz łych , w y ty cza jąca  drog i w  p rzyszłość , jako. św iadom ość 
jednolitego, konsekw entn ie  się rozw ijającego, ży c ia ; trad y c ja  jako a rka  
p rzym ierza  m iędzy  daw nem i, a now em i la ty , jako czynnik postępu  i ży ­
cia, a  nie za tam ow an ia  i m a rtw o ty 4)".

Specjalną uw agę chciałbym  zw rócić  na znaczenie kultu  tradycji 
lokalnej. W yobrażen ia  religijne i m itologia, zw yczaje, a  n aw et pew ne 
urządzen ia  społeczne, p o rządek  p raw ny , obrządki, obraz techniki i sztuki 
jak  zdobnictw a, tań có w  i m uzyki, w szy stk o  to s jako. szczątkow e pozosta­
łości daw nej ku ltu ry  narodow ej odnaleźć m ożna w  m ateria le  ludoznaw - 
cz3rm. .Posłużyć on może nietylko do pogłębienia dziejów ' o jczystych. 
Ze w zględu  na bogactw o m yśli oprzeć n a  nim m ożna h isto rię  rozw oju  

-ludzkości. T kw ią w  nim  w szystk ie  u tajone czynniki .psychiczne, bez k tó­
rych  rozw ój ludzkości b y łb y  ślepym  m echanizm em .

Tu musi działać o so b isty  sm ak w ychow aw cy , k tó ry  z tradycji po­
tra fi w y d o b y ć  te rzeczy , k tó re  istotnie do pogłębienia kultu  p rzeszłości 
p rzyczyn ić  się m ogą. Ze św ia ta  legend i podań dob ierać  będzie takie, 
k tó re  po trafi pogodzić z zagadnieniem  etyk i narodow ej, um iłow aniem  
przesz łośc i i zd row ym  rozsądkiem . D obierając fak ty  z tradyc ji m iejsco­
w ej i ogólnonarodow ej, będzie  m iał w  niej o iew yczerpalną  kopalnię bo-

1) St. P igoń: „Do p o d staw  w ychow ania narodow ego".
2) W ł. Spasow ski: „Z asady  sam okształcen ia".
3) W ł. B orow ski: „W ychow anie narodow e".
4) St. P igoń : „Do p o d staw  w ychow an ia  narodow ego".
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.Tiaterstwa i pośw ięcenia, w ydobędzie  tkw iące  tam  piękno i poezję, św ia­
dom ość m ocy i żyw otności spo łeczeństw a.

P rz e z  tak ie  .pojmowanie p racy  w płynie , n a  rozw ój uczuć spo łecz­
n y ch , u  sw oich w ychow anków , a to  w łaśnie je s t rów nież zadaniem  nauki 
historji. Sym patia, p rzy jaźń , ko leżeństw o  i altruizm  społeczny, to nie­
odzow na po trzeba d la  zd row ego  organizm u zbiór ow a go, bo jak pow iedzia ł 
G uyan : „Jedyr.em  lek arstw em  niety lko ma zatam ow anie k rw i ze św iętej 
ra n y  niezaspokojonego ideału  ale i na najw iększe cierpienia n aszeg o  życia , 

j e s t  rozszerzen ie  się  serc. naszych" . P ra c a  szkolna dop row adzić  musi 
częściowo' do tego , że  dzieci czują w dzięczność i cześć n iety lko d la  tych , 
k tó rz y  pozostaw ili nam  w ielkie dzieła sztuki, nietylko n aw e t d la  tych, 
k tó rz y  m ężnie legli na poiu chw ały, lecz rów nież  d la  b o ha te rów  serca, 
M o rz y  cichą, m rów czą p ra c ą  i w y trw ało śc ią  usiłow ali bliźnim  ulżyć 
w  ciężkim  losie.

Jak  w szędzie ta k  i w  nauce h istorji m etoda czynna nie da się mi- 
-czem zastąp ić ; uczeń m usi na. w szy stk o  sam  zareagow ać i w szy stk o  sam 
p rzerob ić  i odtw orzyć.

Z ćw iczeń p rak tycznych  w ym ienić trzeb a  m odelow anie, rysow an ie  
■szkiców, lek turę  dziel, h isto rycznych , w ycieczki i grom adzenie zb iorów  
do. muzeum  szkolnego., .M odelowanie nie pow inno p rzerodzić  się w  sza­
blon. Nie w olno m odelow ać w szystk iego , co się ty lk o  da. Lepiej się 
stanie, gdy dzieci od tw orzą  pew ną całość, stanow iącą  p rzy czy n ek  do 
całego szeregu  odkryć w  -rozw oju ku ltu ralnym  np. postacie  z mitologii 
słow iańskiej. M odelow ać nie po trzebu ją  w szystk ie  dzieci, ty lko  te , k tó re  
m ają ku  tem u zam iłow anie i zdolności.

W  rysow aniu  szkiców  uw zględnić na leży  m apy, bo tych  jest b rak , 
•a jeśli są, to  p rze ładow ane nadmi-a-re-m szczegółów  i nieodpow iednie 
w  nauczaniu o pew nym  okresie czy  epoce h isto rycznej. P rzed s taw ić  takie  
szkice najlepiej i najła tw iej n a  tle  siatk i w  k w adrac ie . Dzieciom  w ted y  
u ła tw i się utraifiemie .proporcji rozm iarów  danego obszaru. Szkic tak i nie 
pow inien  się  liczyć ze szczegó łam i w spółcześnie w ażnem u I ta k  szkic 
-do w iadom ości z historji P ia s tó w  w inien p rzedstaw iać  o b sza r P o lsk i 
z O drą, W artą , Gopłem, W isłą, Samem, Bugiem , K arpatam i, B ałtykiem , P o ­
znaniem , Gnieznem, K rakow em , K ruszw icą, W arszaw ą  i m iejscow ością, w  
k tó re j dziecko żyje. O tej o statn iej nie m ożna zapom nieć w  żadnym  szkicu, 
gdyż stanow i ona o ś  tła  przestrzennego:, z kitórem ko ja rzy m y  w iadom ości 
o  życiu  ludzi w  p rzesz łych  czasach. Ale nietylko- maipy trzeba- szkicow ać. 
P rzed s taw ić  trz eb a  -również szkicem  np. p lao  św ią tyn i pogańskiej, grodu, 
w s i słow iańskiej, szk ic  p lanu św ietlicy  itp. R ysunki m ogą tu  ró w n ież  
-oddać pew ne usługi. R ysow ać należałoby  s ta ro ży tn ą  broń, narzędzia , 
-ozdoby itp.

Celem w ycieczek  h is to rycznych  jes t u trw alen ie , pogłębienie i roz­
szerzen ie  p ierw iastków  rozw in ię tych  na  tle rodzinnego- środow iska  w zglę­
dnie m iejsca p o by tu  w  k ierunku  ku ltu  -przeszłości. T e ren y  hisłoryezno- 
pam iątkow e sw ego środow iska  pow inno dziecko znać  i um ieć o nich opo­
w iedzieć . A później kolejno w  ciągu  sw ego  życia  pow inno poznać w szy st­
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kie w ażniejsze m iejscow ości h is to ryczne w  kraju . W ycieczkom  tak im ; 
m ożna nad ać  form ę u roczystych  p ielgrzym ek, a  pop rzedza jąc  je  szere­
giem pogadanek, m ożna w prow adzić  w ychow anków  w  u ro czy s ty  n a s tró j i 
uczuciow y. Celem w ycieczek  m oże Ibyć zw iedzanie  m uzeów . A żeby 
w y zy sk ać  należycie  cel takiej w ycieczki, trzeiba op rzeć  p rzygo tow an ie  na 
zasadzie  stopniow ania, zw iedzając na jp ie rw  w  innej szkole  muzeum.- 
szkolne, skarb iec  w  m iejscow ym  kościele i  dop iero  w ted y  p rzejść  d o  w ła ­
ściw ej w ycieczk i. „Zw iedzanie pow inno b y ć  celow e, św iadom e i w  ża­
dnym  raz ie  -nie m oże b y ć  ono „hurtow ne". R ów nież pow inno się  u n ik a ć • 
sum arycznego  zw iedzania ca łego  m uzeum 5)." K ultyw ow anie -wycieczek 
ku ltu ra lnych  w chodzi w  zak res te j p racy . R ozchodzi się tu ta j szczegól­
niej o za in teresow an ie  dzieci rozw ojem  p rzem ysłu  i sposobem  życ ia  ludzi,., 
p racu jących  w  te j 'dziedzinie.

. Z  pow odu w ielkich przeszkód  zw łaszcza  n a tu ry  finansow ej, m ożna 
niezm iernie rzad k o  u rząd zać  dalsze w ycieczk i h isto ryczne. T o te ż  z  tej 
p rzy czy n y , jak  rów nież w  raz ie  b rak u  w  m iejscu muzeum , trzeb a  posłu­
giw ać się  w ykładam i, z  dem onstrac jam i i D latego .o konieczności posia­
dan ia  p rzez  k ażd ą  szko łę  ap a ra tu  p ro jekcyjnego  nie po trzebuję p isać.

Ju ż  w  klasie  V p row adzić  trz eb a  lek tu rę  popularnych dziel histo­
rycznych  i k ierow ać kom pletow aniem  biblioteczek. (Należą tu  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  ba rw n e  op isy  h is to ryczne , odnoszące się zw łaszcza 'do - m iej-, 
sca zam ieszkania i okolicy, barw ne opow iadania o- postac iach  narodow ych- 
i m onografie pośw ięcone zdarzen iom  i bohaterom  ze skarbca  dzie jów  
ludzkości. P rzygo tow an iem  do tej um iejętnej lek tu ry  dziełek  popularnych: 
będzie lek tu ra  odpow iednich u stępów  w  rozlicznych  czytamkach i w yp i­
sach  h isto rycznych .

A żeby m óc operow ać konkre tnym  m ateria łem  w  nauczaniu h is to rii ' 
n a leży  grom adzić -odpowiednie zb iory . W  m uzeum  szkolnem  w inny  się- 
znaleźć o p isy  zw yczajów  i u roczysto śc i ludow ych, w y d arzeń  h is to ry cz - 
nych w  najbliższej okolicy, reprodukcje w ielkich m istrzów  m ala rstw a  
histo rycznego , ilustracje pom ników  i pam iątek  h is to rycznych , w reszc ie  
modele i ilustracje  (a  n iek iedy  i oryginalne okazy) narzędzi p racy , na­
czyń, u rządzeń  i innych rzeczy  używ anych  w  rozm aitych  epokach. M a­
te r ia ł tak i ożyw i i urozm aici naukę, a w  łączności z  tem  w y w o ła -trw a le  - 
zain teresow an ie  u dzieci. S t.  R u m iń sk i

5) „Polska O św iata P ozaszko lna" Rok I, z e sz y t 5—6.

Lektura domowa.
(Ciąg dalszy)

Su łly1) ' i S te rn 2) stw ierdza ją , że początkow o in teresują dzieci b a jk i,- 
a  później dopiero lite ra tu ra  rea listyczna. Zgadzają s ię  z te m  z ap a try w a—

1) Sułly: „D usza dziecka".
2) S te rn : „Psychologie der friihen Kind,heit“i



m. 5 N A S Z  G Ł O S 89

asem  i inni .pedagodzy. P . .Maria P o tw o ro  w ska - D m ochow ska rozróżn ia  
o s ie m  m om entów  za in te reso w an ia :

1) m om ent ak tyw ny ,
2) m om ent upodoibania do osób i cech  (bohaterów  książek),
3) zain teresow anie do  ob iek tyw nych  w iadom ości,
4) m om ent uczuciow y,
5)m om ent w zruszający ,
6) m om ent hum orystyczny ,
7) m om ent patrio tyczny ,
8) m om ent 'este tyczny .
M om entem  ak ty w n y m  n azy w a  autorka, upodobanie .dzieci do  .ruchu, 

■opisanego w  danych  u tw orach . W ystępuje  o n  najsilniej u  ch łopców , dla­
te g o  w yzysku ją  go te ż  niesum ienni nak ładcy  k s iążek  brukow ych .

U różnych  dzieci za in teresow anie różn ie  w ystępu je . K arpow icz3) 
s tw ie rd za , że dzieci .logiczne zaw sze  w olą cizytać o  rzeczach  pow ażnych  

'w  książce naukow ej, na tom iast w  opow iadaniach  chcą w idzieć tylko 
o b razy .

W iek  dziecięcy  lubi a u to ró w  'naiwnych, O biektyw nych, gdyż u tw o ry  
Ich  o p ro s te j farm ie i tre śc i da ją  dostępną  dziecinnem u m ysłow i lek tu rę , 
zaspoka ja ją  ich żądzę  oglądania i w ied zy  („S chaulust und  W iss- 

'begłerdie")4). W  ty m  duchu p iszą d la  dzieci Ju liusz G erm an i P orazińska . 
N iem iecki pedagog  W ol.gast5) znajduje zaczątk i estetycznego ' rozkoszo­
w an ia  się sztuką w  upodobaniu dzieci do szczegó łów  opisów  („Klein- 

-m slere i").
Za iNagy‘.m6) m ożem y p rzy jąć  tak ie  ok resy  za in teresow ań : 

od 3 do  7 roku życia  w iek  zain teresow ań  sub iektyw nych, w  k tó ry m  
‘dziec i lubią bajki 'fantastyczne,

od 8 do 15 roku  ży c ia  w iek  za in te resow ań  rea lnych  (A lter d;es re - 
a len  In teresses), w  ktQir#m .zw łaszcza ch łopcy  lubią opow iadan ia  h isto­
ry czn e  o  ch a rak te rze  pa te tycznym ,

od 15 ro k u  ży c ia  u jaw nia  się t . zw . zain teresow an ie  log iczne; m ło­
dzież zaczyna  się in te resow ać  p rzyczynow ym  zw iązkiem  zjaw isk . Za­
in te resow an ie  na  ty m  stopniu  rozw oju  dochodzi do  szczy tu , gdy .jakaś 
id ea  poczyna panow ać n ad  działalnością jednostki, w ów czas te ż  m łodzież 

-d ob ie ra  sob ie  lek tu rę  w  odpowiednim, k ierunku  pisaną, w k racza  w  dzie­
dz inę  za in te resow ań  stałych, specjalnych.

P ie rw sz y  o k re s  .jest w ięc  ok resem  bajki. Jak  w y tłum aczyć  to za­
in teresow an ie  dzieci bajkam i? P ow iadają , że dzieci posiadają  żyw ą 
w yo b raźn ię , a le  ta k  nie jest. To, c o  m y  n azy w am y  w yobraźn ią , jest 
‘ty lk o  m ylnem  postrzegan iem  i b rak iem  pojęć, np. sy n ek  P au liny  Lom-

3) K arpow icz: „N asza lite ra tu ra  d la  m łodzieży1'.
4) Linde: „Kunst und B rziehung". L ipsk 1901.
5) W olgast: „Das Blend u n se re r Jugend lite ra łu r" . L ipsk  1905.
®) N agy: „Psychologie des kindlichen In teresses" .
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forosti7) m yślał, że  o-wce b eczą  ogonem , bo m iał w  d-óntu m ałą  o w ieezkę- 
zabaw kę, k tó ra  beczała , gdy  ją pociągną ł za ogon. Dziecko- s ły szy  g łosy , 
dobyw ające  się z  pianina, nie zna  jego konstrukcji, ani nie wie., jak po­
w staje  g ło s ,' mniem a, że  d rzew o  gra i w  ten  sposób tw o rzy  sobie sw ój 
o d ręb n y  św iat, k tó ry  m y  uw ażam y  za  św ia t fantazji. D ziecko w ie rzy , 
że rośn iecie  jes t p rocesem  fizjologicznym  całego ży c ia  i ta k  notu je Lom— 
b roso  w ypow iedzenie  pew nej dziew czynk i: „K iedy mój ta tu ś  będzie miał 
70 la t, to  już -się nie zm ieści w  dom u“ , n a  odw rót w ie rz y  znow u d z ieck o ,- 
że  m ożna ro sn ąć  .i m aleć, np. synek  E ggera  pow iedział do sw ego  dziadka : 
„K iedy urosnę, a ty  zrobis-z-się m ałym , będę

Poza tem  uznaje dziecko pew ien am troprocentyzm  i animizm. J e s t  
to  zgodne z  b iogenetyczną zasadą , u  ludów  dzikich jeszcze dziś sp o ty ­
kam y  tę  w ia rę . D ziecko ob jaśnia sobie rz e c z y  o taczające  n a .p o d s ta w ie  
jedynego  źród ła  dośw iadczenia: siebie sam ego i sw oje czucia bezpośre ­
dnie. P on iew aż sam o ży je  i po rusza  się, w ie rzy , że w szystko , co s ię  
p o ru szą ,-ży je . Animizm -można u dziecka b a rd zo  często  zaobserw ow ać. 
M alec uderzy  się g łow ą o k an t stołu,- będzie .mu w y g ra ż a ł i groził kijem . 
W ierzy , że stó ł go rozum ie. T ak  sam o la lką  pieści sie d z ie w c z y n k a ,. 
jakoby  b y ła  żyw a. ■

T en św iat -dziecięcy nie jes t w ięc  fantazją, lecz dośw iadczeniem  
dziecka i d latego  te ż  bajka nie w ydaje  m u się czem ś obcem ; ona jes t 
zgodna z  jego dośw iadczeniem  życiow em . W  'cudow ność bajki dziecko  
w ierzy , bo jest ona w z ię ta  z  jego św iata . Tem  też  tłum aczy  się d laczego 
m ałe dzieci ta k  lubią bajki. U s ta rsz y c h  to za in teresow an ie  zanika , boć 
przecież  ro zsze rza ją  sw e dośw iadczenie, prostu ją ' je, cudow ność baśni już 
im nie odpow iada. ■ «

- •
C zy należy dzieciom  zostaw ić  bajk i?  u tw ierdzać  ich -mylne w y­

o b rażen ia?  Sądzę, że jes t to  na jw łaśc iw sza  le k tu ra  najm łodszych -dzieci, 
k tó ra  nie da się -ni-czem innem zastąp ić . J a k a ś ; pow iastka  o .podłożu- r e -  
a lnem  jes t n iezgodna z dośw iadczeniem  d z i ę t f e  " T rzeba -wiedzieć; "• 'że- 

-dziecko nie jes t człow iekiem  en m in ia tu r; obóf inaczej m yśli i czuje, to-, 
"co -my u w ażam y  za  p raw dziw e, ono jeszcżfe nie poznało i n ie -ro zu m ie . 
Z ostaw m y w ięc -dziecku bajki! G dy podrośnie, w zbogaci sw ój z a k re s  
dośw iadczenia, sarno porzuci je i w eźm ie do -ręki inne k s ią ż k i.-

Z darza się, że dziecko n iezaw sze  zrozum ie -wszystko w  danej 
książce. Nie jest to  jeszcze pow odem , aby  tej k siążk i nie d ać  m u do ręk i. 
W yżej w ym ieniony W olgast pisze, że  n iezrozum ienie pew nych  rz eczy  
w  p raw dziw ie w ielk ich  dziełach sztuki nie jest p rzeszkodą  w  upodobaniu  
danego u tw oru , a le raczej bodźcem  do w ielokro tnego  odczy tyw an ia , - cią­
gle bow iem  o tw ie ra  się m ożliw ość do zna jdyw an ia-w  nich now ych  pięk­
ności. Jest to znany  objaw. Każde dziecko m a sw oje ulubione ba jk i' 
i książki, k tó re  od czasu  do czasu czy ta , co raz  w iększe upodobanie d a ­
nieli znajduje i co raz  lepiej je rozum ie.

7) P . L om broso: „Życie dzieci1'. W arszaw a 1905.
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N ad zain teresow aniem  dzieci d o  lite ra tu ry  . p rzeprow adzono cały  
sze reg  badań . .Baltalom8) badał dzieci m oskiew skie w  w ieku  od 9do 16 
gique. B ruxelles 1913.
łat. i stw ierdził, że lubią c zy ta ć  długie pow ieści, na tom iast nie lubią bajek, 
poezyj i opow iadań fan tastycznych .

W ęgierskie T o w arzy stw o  B adań nad  dziećm i badało  w  r . 1908 
p rzy  pom ocy kw estionariu szy  40 000 dzieci. Z badań  ty c h  w ynika, że 
zainteresow aniie d o  bajek  m aleje z  w iekiem . Bajki lubią

25.5 % dzieci 8—•12-letńicb,
14.5 % dzieci 10—14-letnicłi,
5,4 % dzieci 12—-LS-letnicli.

Taik sam o m aleje z w iekiem  zam teresów aaiie do w ierszy .
Z polskich badań  są  m i znane badan ia  p. P o tw orow sk i ej -  Dmo­

chow skiej, k tó ra  d rogą ankiety  zbada ła  2 123 dzieci, w  tem  863 chłopców , 
1 260 dziew cząt.' Z ank ie ty  jej w ynika, że p rzeczy tan e  ostatnio książki 
trzym ają  na  ogół p ry m  w  upodobaniach dzieci. Dalej po tw ierdzają  jej 
badania , że dzieci polskie tak  sarno jak m oskiew skie p rzek ład a ją  pow ieści 
n ad  p oem aty  i bajki. Szybko- uchodzą z  pam ięci dziec i k siążk i te , k tó re

r

im się nie podobają. Niech to  będzie  najlepszym  dow odem , że dzieciom  
należy  d ać  do czy tan ia  rzeczy  dobre, k tó re  odpow iadają ich  psychice, 
a tę  m usi ipo-zflać b ib lio tekarz. Z ..ank iety  au to rk i, w y n ik a , że majulubień- 
szem i u tw oram i m łodzieży  są  Robinson, W  pustyni i puszczy , Tryloigja 
S ienkiew icza, Anielka, P an  T adeusz, P o w ró t ta ty . R obinson jest ulubioną 
k siążką  m łodszych. T endencja -do- czy tan ia  .tej książki opada w  m iarę 
rozw oju  w ieku, natom iast w z ra s ta  tendenc ja  czy tan ia  „W  pustyn i i pu­
szczy". Za książką tą  w ypow iedziało  się 20% chłopców  i dz iew cząt. 
Jedynie „Ogniem i m ieczem " osiągnęło  te n  .sam procent, a le  ty lko u 
chłopców . Za P anem  T adeuszem  i A nielką w ypow iedziało  się 13%.

Z ank ie ty  Czapczyńśkiego'9), pzrep row adżonej w  Pułtusku , . (379 
chłopców , 210 dziew cząt szko ły  średniej 'ogó lnokształcącej) w ynika, że 
chłopcy zupełnie nie czy ta ją  książek religijnych, na tom iast p rz ew aża  lek­
tu ra  książek , k tó rych  tre ść  jest pełna ruchu, grozy, n iezw ykłych  w y ­
darzeń, czynów  w ojennych. D ziew częta znów  w olą św ia t fantazji, u ję ty  
w  form ę bajek  i pow ieści obyczajow ej. Na poezję są  obojętni za ró w n o  
chłopcy jak  dziew częta . D ziew częta p rzew ażn ie  w skazu ją  jedną dzie­
dzinę lek tury , podczas k ied y  chłopcy stale podają kilka działów , co  jest 
zdaniem  C zapczyńśkiego dow odem  w iększej ich 'rzut-kości.

Z daw niejszych  badań uw zględnić należy, badania S zyców ny10), 
k tó re  w ykazały , że dzieci w  zak res ie  szkół średnich  m ają m ały  pociąg  
do -poezj1!, najw ięcej lubią pow ieści obyczajow e, unikają jednak  tem atów  
tkliw ych i naiw nych, a  lubią rz eczy  praw dopodobne, p rzedstaw iające  
czyny, -nie gardzą te ż  bajkam i czarodziejskiem u Podróże  i pow ieści aw an-

8) Baltałc-n:, „Enguete sur la lecture  a 1‘ecole". R evue psy-cholo-
°) T adeusz C zapczyński: „Ć w iczenia w  m ów ieniu". W arszaw a  1922.
t0) Siz.yeówń.a:- „Co dzieci czy ta ją?"  P rzeg ląd  Pedagogiczny. 1394.
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lu tn icze  znajdują w zięcie u  w szystk ich  dzieci, częściej .jednak u  chlo.pców. 
P ow ieści i opow iadania historyczne,, n iejednokro tn ie  odpow iadające pod 
w zględem  tre śc i pow ieściom  aw an tu rn iczym  czy  opisom  .podróży, cieszą 
się uznaniem  zw łaszcza  dziew czynek. L ek tu ra  naukow a nie znajduje 
zw olenników  n aw e t w  szacie  popularnej. Szycówma zauw aża, że  dziew ­
częta  czy ta ją  p rzew ażn ie  b ez  w yboru , k ied y  ch łopcy częściej m ają sw e 
upodobania. D ow odzi to , że za in teresow anie logiczne rozw ija się u chłop­
ców  w  w iększym  stopniu. L u d w ik  B andura

(D okończenie nastąpi)

Mahatma1) Gandhi.
Ciem ne, spokojne oczy . N iew ielkiego w zrostu , szczupły , o dużych, 

odsta jących  uszach. G łow a, o toczona białym' zaw ojem , u b ran y  w  p rostą , 
b ia łą  szatę , bosy . Żyje ryżem , ow ocam i, pije w odę, śpi na  podłodze, 
odpoczyw a krótko', pracu je  bez  p rz e rw y . Niema w  n im  nic uderzającego , 
p ró cz  w y razu  w ielkiej c ierp liw ości i w ielkiej m iłości. Je s t on  p ro s ty , jak  
diziecfcoi, up rzejm y  i g rzeczny  n aw et ze  sw ym i w rogam i, szc z e ry  .i p raw ­
dziw y do głębi duszy. P rzyzna je  się  ła tw o  d o  popełnionych1 p rz e z  się 
om yłek, n igdy  nie k ry je  sw y ch  błędów , nie zna kom prom isów , n ie  uznaje 
dyplom acji. J e s t w span ia łym  m ów cą, n ie m yśląc o tem , jakie w yw ołuje 
w rażen ie . N ajszczęśliw szym  się  czuje w  c iszy  i sam otności. — O to sy l­
w e tk a  tego , za  k tó ry m  s to i tr z y s ta  m iljonów  ludzi, człow ieka, k tó ry  roz­
począł w  polityce w szechśw iatow ej najpo tężn iejszy  ruch, jak iego  nie 
pam ięta  już ludzkość od dw óch  ty s ię c y  la t.

G andhi zrozum iał, że . uw olnić cz łow ieka  z w ięzów  niew oli fizycznej 
jes t jeszcze  z a  m ało. — To zerw anie  ty lko  jednego  łańcucha, a  ludzkość 
zw iązana jes t jeszcze drugim , m ocniejszym . — D rugim  je s t c ia ło  w iążące 
w  sw ych  pętach  duch. — C złow iek  m usi m ieć siłę  d o  ze rw an ia  ty c h  obu 
łańcuchów , w te d y  dop ie ro  stan ie  się nap raw dę  w olnym . — L ecz jedno­
cześnie, Gandhi zdaje  sobie jasno sp raw ę, że w olność duchow a jes t ściśle 
zw iązana z w olnością fizyczną człow ieka. —• Gandhi rozum ie, że nie, m oże 
być  w olny  duchem  ten, k to  jes t niew olnikiem  pTacy, k to  m usi oddiawać 
w szy stk ie  sw e siły , b y  zdobyć kęs chleba. D latego Gandhi czyni 
w szystko , iby w y rw a ć  swój kraj z  pod jarzm a cyw ilizacji europejskiej, 
te j cyw ilizacji — co jes t w  rzeczyw isto śc i przem ocą, w yzysk iem  i n ie­
w olą.

— Go' n a leż y  czynić, a b y  uchronić sw ój k ra j od te j n iew oli?
— U św iadam iać społeczeństw o i w y ch o w y w ać  w  odpow iednim  

duchu m łodzież.
T ak  Gandhi rozw iązu je  to  zagadnienie.
W  październ iku  1920 r. Gandhi o tw iera  „N arodow y U n iw ersy te t" . 

C ałą  tę  uczelnię p rzepaja  duch odrodzonych Indyj. Duch ten  — to  N ow a

*) „M ahatm a" =  dosłow nie oznacza  „W ielka dusza" , p rzydom ek 
pow szechnie nad an y  w  Indiach Ghamdi‘emu.
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K ultura. To syn teza  w szystk ich  do tychczas is tn iejących  kuitur. K ażda 
z  mich, od najdaw niejszych d o  dzisiejszych, znajduje w  niej sw ój w y raz . 
Celem  jes t —  iharmonja — a  nie jednolitość, o siągn ię ta  silą . K ażdy  z  uczni 
poznaje w szystk ie  reliigje łmidtaskie. Indusi zapoznają  się z K oraenm , 
a  m ahom etanie z  buddaizm em . W  uczelni te j w szy stk o  jes t w yłączone, 
p ró cz  w yłączności. Specjalnie uzdolnione jednostki o trzym ują  w y k sz ta ł­
cen ie  rozw ijające ich  zdolności, pozosta łe  > - w y ksz ta łcen ie  ogólne. Tym  
sposobem  znikają różn ice k las. C a ły  system  w y ch o w aw czy  Gandhi opiera 
na  Tozwoju i doskonaleniu  ducha. U czucie niezależności i um iłow ania 
w olności je s t k sz ta łcone i po tęgow ane — przez  ca łą  p racę  szkolną. S ze­
rok ie  zastosow an ie  m a pTaca ręczna . Gatidhi inaczej pojm uje jej zna­
czenie, niż europejscy  pedagogow ie. D ziecko z p ra c y  sw ych  r ą k  pow inno 
zd o b y ć  coś w ięcej nad rozw ój zm ysłów  i intelektu. D ziecko powinno 
•ukochać rzem iosło , k tó rem u się oddaje, pow inno ukochać jego . ducha. 
D ziecko pow inno odczuć rad o ść  ze sw ej n iezależności m aterialnej, jeżeli 
•choć częściow o m oże p o k ry ć  sw ą  p racą  koszta , łożone n a  jego  u trzy ­
m anie. — U czelni teg o  ty p u  jest k ilka w  Indiach, lecz  najw iększą  sw ą  
•miłością i uw agą  o tacza G andhi „In sty tu t W y ższy " , k sz ta łcący  p rzy sz ły ch  
w ychow aw ców . ęW jego ścianach  przechow uje się i ro z ż a rz a  ten  św ię ty  
Ogień, k tó ry  k ied y ś rozpłom ieni całe Indje. K ażdego z  nauczaj ących 
w  Insty tucie obow iązują pew ne p rzysięg i. — T e  p rzysięg i, k tó re  pozosta ją  
gdzieindziej m a rtw ą  lite rą , Mb zniekształcone s ta ją  się ty lk o  h ipokryzją 
:i k łam stw em , tu tę tn ią  życiem , są  życiem  sam em .

O to te przysięgi:
1. P rzy s ięg a  p raw dy . Nie w y sta rc z a  nie k łam ać. N aw et dla do­

b ra  kraju , nie m oże być  uży te  k łam stw o .
2. P rzy s ięg a  „Nie zabijaj". Nie w y s ta rc z y  nie zabijać jakiejkolw iek 

żyw ej is to ty . iN.ie w olno  n aw e t z ran ić  tych , k tó rz y  są  naszym i p rzec iw ­
nikam i. Nie w olno czuć w obec nich  gniewu, — trzeb a  ich kochać. P rz e ­
c iw staw ić  się ty ran o w i, nie p rzyczyn ia jąc  jednak jem u z ła . Z w yciężyć 
go przez  m iłość. O dm aw iać mu posłuszeństw a, aż d o  śm ierci.

3. P rzy s ięg a  czystości, b ez  k tó re j jes t p raw ie  niem ożliw e w ypełn ić  
d w ie  poprzednie. Nie w y s ta rc z y  nie pożądać. N ależy  sta le  kon tro low ać 
sw e  zw ierzęce  instynk ty , n aw et w  m yślach. Jeżeli je s t się  żonatym , na­
leży  .traktow ać sw ą żonę jako to w arzy sza  życia  i zachow ać z  n ią  sto­
sunek doskonale czy sty .

4. T ak zw an a  „K ontrola pa łacó w ". N ależy  unorm ow ać i oczyścić 
masz sposób odżyw ian ia  się. — U sunąć z pożyw ienia w szystko , co jest 
zby teczne.

5. P rzy s ięg a  „Nie k radnij" . 'Ma się  tu  n a  m yśli niety lko cudzą 
w łasn o ść . „Jes t rów nież  k ra d z ie ż ą . używ anie przedm iotów , iktóje n ie są  
rz eczy w is tą  koniecznością". P rzy ro d a  d o sta rcza  nam  codziennie to, co 
jes t nam po trzebne do  życia,

6. 'P rzysięga „Nie posiadaj". Nie w y s ta rc z a  nie posiadać. Nie na­
leży  nic zachow yw ać, p rócz  tego , czego  niezbędnie w ym agają  p o trzeb y  
n aszeg o  ciała. O drzucać stopniow o w szy stk o  zbyteczne, uprościć  życie.
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P ró cz  ty c h  sześciu  zasadn iczych  regu ł, istnieją jeszcze dw ie  d o ­
da tkow e :

1. S w adesh i2). Nie u ży w ać  'przedm iotów , co  do  konieczności k tó ­
ry c h  m ożliw a jes t pom yłka. T o odnosi się  w  szczególności do  w szelk ich  
przedm io tów , w y tw o rzo n y ch  w  fab rykach  europejskich. S ą one dzie łem  
w y zy sk u  i 'cierpień ludu roboczego w  Europie. S tąd  konieczność odzieży  
p ro ste j, spo rządzonej w  kraju .

2. N ieobecność lęku. — P on iew aż  ten , k tó ry  czuje lęk, nie. m oże 
w ypełn ić  poprzednich  zobow iązań. — N ależy b y ć  w olnym  od  lęku p rzed  
królem , p rzed  narodem,, p rzed  rodziną, ludźm i i dzikiem i zw ierzętam i, 
p rzed  śm iercią. C złow iek, k tó ry  nie zna  lęku, ma najskuteczniejszą broń,. ; 
silę p raw d y  i s iłę  ducha. P ró cz  tych  zobow iązań, k tó ry ch  w prow adzen ie  
w  czyn form uje c h a ra k te ry  z żelaza, Gaodhi nak łada  na  sw ych  w sp ó ł­
p racow ników  jeszcze d w a inne. N auczyciele m uszą d aw ać  p rzyk ład  
sw y m  uczniom  w  p ra c y  ręcznej (tk ac tw o  i up raw a roli) i pow inni znać 
w szy stk ie  g łów ne n arzecza  Indyj.

Co do dzieci, k tó re  ra z  p rzestąp iły - p róg  tej uczelni — m ożna je 
um ieszczać od 4 fat — m uszą w  niej pozostaw ać aż d o  Ukończenia kursu, 
tj. w  ciągu. TO lat. Są one rozłączone na ten  czas z  rodziną. R odzice 
w y rzek a ją  się w szelkiej kontroli. Dzieci nie odw iedzają rodziców . U b ie - . 
ra ją  się w  p ro s tą  odzież, ży w ią  się w y łączn ie  jarskiem i pokarm am i, nie- 
m ają w akacyj, lecz p ó łto ra  dnia w  tygodniu  'dla w ypełnienia sw ych  oso­
b is tych  potrzeb. T rz y  m iesiące w  ciągu  ro k u  pośw ięcone są  na podróże 
p iesze po kraju. P ro g ram  nauki obejmuje' następujące p rzedm io ty : .język: 
induski, narzecze  draw idyjsk ie , teo re ty czn e  zapoznanie się z pięciu na­
rzeczam i induskiem i, język  angielski, san sk ry t, historia, geografia, nauki 
ekonom iczne, m atem atyka. — W y ch o w aw cy  i dzieci w spólnie p racu ją  na 
noli, w spólnie pracu ją  p rzy  w a rsz ta tach  przędzaln ianych  i 'tkackich.

P o  ukończeniu kursu  m łodzież może przy jąć zobow iązania i zostać 
d la  dalszej p racy  w  uczelni, — lub odejść. G ala liauka jes t bezp ła tna.

Gandhi zrozum iał, że dla stw orzen ia  now ych Indyj trzeb a  now ych 
ludzi. T ych  ludzi trz e b a  w ychow ać, w ychow ać  i-ch dusze silne-mi i czy- 
stem i. — B y dać takich  w ychow aw ców  m łodzieży, z eb ra ł on legion bez­
im iennych apostołów , sól ziem i induskiej.

G andhi nie jest, jak eu ropejscy  rew olucjoniści, fab rykantem  praw  
i d ek re tów . — Je s t on  zw iastunem  Nowej L udzkości.

Oto w  k ró tk ich  zary sach  szkic 'działalności w ychow aw czej M a- 
hatm y Gandhi. R ozw iązanie przez niego pew nych zagadnień m oże się 
w y d ać  naszej zachodniej um yslow ości dziw nem  i ob-cem, ale gdy  spoj­
rzy m y  na nie p rzez  tak ie  pragnienie w olności dla w szystk ich , jakie m a 
w  sw ej duszy M ahatm a Gandhi, w te d y  zaczniem y go rozum ieć.

L osy naszego narodu  i narodu  indus-kiego m ają w iele  w spólnego. —  
L ata  niew oli, gorące um iłow anie sw ego kraju , dążenie do jego w yzw o­
lenia, do jego odbudow y, nietyłko zew nętrznej, lecz i duchowej. —

2) Sw adeshi - n iezależność ekonom iczna.
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I jeżeli porów nam y m yśli tych , co ukochali w otoość swycih braci 
©opad w szystko , jeżeli po rów nam y  słow a Ż erom skiego: „Nie chcę Polski, 
jeśli w  niej będą żandarm i z  b iałym i orzełkam i" i  słow a Gamdhi: „Wolę- 
b y ć  w ięźniem , niż w idzieć m ych b rac i w  liczbie k rzyw dzonych , poniew ie­
ranych" , to  ■ odnajdziem y jeszcze jedną nić, łączącą  duszę P o lak a  i Iindusa..

O pracow ała w ed łu g  R om ain Ro!an-d‘a
j  H . B idńkiew icsów na .

Wejrzenie w ustrój szkolny proponowany przez T. N. S. W.
Chcieć p ow strzym ać  życie w  sw oim  biegu to  darem ny tru d . N ow e 

idee .: w ołania o now e form y zjaw iają  się .jako logiczne i konieczne na­
stępstw o  odw iecznego p ra w a  rozw oju  i postępu. W alka z tem  p raw em  
należy do n iew dzięcznych i bezcelow ych , gdyż z góry- skazana je s t na 
przegraną. P o tw ierdzen ie  tej p ra w d y  znajdziem y w  ostatn im  Zjeździć 
delegatów  T. N. S.W ., pośw ięconem u zagadnieniom  organizacji szkol­
n ictw a w  Polsce.

W iadom o, że T. N. S. W . to jedyny  od łam  nauczycielstw a, k tó re  
przeciw ne jest reform ie szkolnej w ' duchu jednolitości. Ze zrozum iałem  
w ięc zaciekaw ieniem  oczekiw ało1 nauczycielstwo- bez ró żn icy  po-głądów 
1 zain teresow ane szkołą sfery  społeczne na re z u lta ty  Zjazdu T. N. S. W. 
Z arów no przeciw nicy jak i zw olennicy  jednolitej szko ły  .spodziewa:i się, 
że Zjazd rzuc i w iele -materiału w yjaśn iającego  i poważ-n-ego- na  szale 
dw óch p rzeciw nych  poglądów  n a  ustró-j szkolny. Nadzieje nie spełn iły  
się. S tanow isko Zjazdu, streszczające  się w  znanych już tezach , przed- 
srą-wia się jako pogm atw any  s-plot sprzeczności, beztreśo iw ych  frazesów  
i lekcew ażenia ‘dośw iadczeń życia  i nauki. I nie m ogło  b y ć  inaczej, skoro 
Ziazd — zam iast .zająć zdecydow ane i w y raźn e  stanow isko , co zawsze- 
dodaje pow ażnego charak te ru  poglądom  bez  w zględu  n a  ich k ierunek, — 
zastosow ał m etodę, znana z p rzysłow ia  o paleniu P an u  Bogu św ieczki 
i 'ffjabłu oga-rka. M etoda ta  zasto sow ana na Zjeździe do rzeczy  oczyw i­
stych. dających  się stw ierdzić  rozum em  i zm ysłam i, zaw iodła .

Z jednej s trony . Zjazd postanow ił za żadną cenę nie-dopuścić -do na­
ruszenia system u sziko-1-nego, pozostaw ionego nam  p rzez  zabo rców ; z ,d ru ­
giej — -trudno b y ło  prze jść  -całkowicie-do porządku  nad  opiąją w yb itnych  
pedagogów , nauczycielstw a, sfer społecznych i czynników , rząd o w y ch , 
g łoszących  konieczność zm ian w  . szkolnictw ie na -podstawie jednolit-o-ści. 
T rzeba  było  -coś zrobić, ażeby  n azew nątrz  w y w o łać  pozór, -że t-o w łaśn ie  
no-we m yśli i hasła  ożyw iają  intencje Zjazdu w  sp raw ach  -organizacji 

. szkolnej. S tąd  n a  czoło uchw ały  w ysun ię te  zó-stały te z y  ogólne, obej­
m ujące w  sobie te  -zasa-dy, na  -których o p ię ta  się idea jednolitości. O we 
te zy  g łoszą w ięc, że „system  szkolny p-owiniein. zapew niać każdem u o-by- ' 
w atelow i na jw yższy  stopień w ykształcenia"-; że „za minimum dla nor­
m alnego' ogółu  należy uw ażać p e łn y  k u rs  siedm ioletniej szk o ły  pow szech­
nej" ; że „w yższe stopnie w y ksz ta łcen ia  -winny być -d-o-s-tępn-e dla -każdego, 
kto w ykaże  się p-otrze-bnem uzdolnieniem  i p rzygo tow an iem "; i -wkońcu. 
że  „każda szkoła  po-winna dokonyw ać selekcje".
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Atoli w szy stk ie  te  m yśli zna laz ły  d la  siebie n ieza szczy tn y  lecz  d o ­
ku m en tny  g ró b  w  tezach  szczegółow ych, d o tyczących  organizacji szkol­
nej. S zko ła  pow szechna w  ujęciu Z jazdu T . N. S. W . w ychodzi jako  dzi­
w o ląg  o budow ie i tre śc i w ew nętrznej sp rzecznych  z  jej p rzeznaczeniem , 
w ed łu g  k tó rego  pow inna s ta ć  s,ię szerokim  fundam entem  ogólnej k u ltu ry  
narodow ej. M a ona obejm ow ać dw a stopnie: niższy cztero letn i i w y ż ­
sz y  trzy le tn i. P ie rw sz y  m a d ać  „oprócz znajom ości c zy ta n ia  i  p isania  
naje lem en tarn iejsze w iadom ości o  św iee ie" ; d rag i w in ien  p rzygo tow ać  
„do  ży ca  obyw ate lsk iego" i uw zględnić „p o trzeby  i w arunk i te ry to ria ln e" .

P o d z ia ł ów  sp rzeczn y  jes t z  is to tą  rozw oju  duchow ego 'dziecka. 
P o jem ność u m ysłow a dzieci d o  la t dziesięciu  jest za  maiła, a żeb y  p o tra - 
f ila  .przysw oić sobie w y sta rcza jące  d o  życ ia  w iadom ości o  św ieeie; za  
m ało  te ż  p osiada  m ate ria łu  po rów naw czego  i n iew yksz ta łcona  je s t jeszcze 
dosta teczn ie  zdolność sądzenia , a ż e b y  te  w iadom ości molgła po jąć i Zro­
zum ieć. W iadom ości o  św ieeie zdobyw ać  się  pow inno w  szkole  stop ­
n iow o , z  uw zględnieniem  za in te resow ań  dzieci, .przez ca łą  szko łę  po­
w szechną . In tensyw ność  w  ty m  w zględzie m usi b y ć  przen iesiona na k la sy  
w y ższe . W ów czas i w ychow anie  obyw ate lsk ie  nie n a s tręczy  .trudności, 
b o  na  tle  .głębszych i dok ładnych  w iadom ości o  św ieeie  ła tw ie j będzie 
poznać  i w yod rębn ić  te  zjaw iska, w  obręb ie  k tó ry ch  zam y k a  się dzia­
ła lność obyw atelska.

P odobne uw agi d o ty czą  i p rzygo tow an ia  d o  ży c ia  obyw atelsk iego . 
P o s tu la t te n  w k racza  w  dziedzinę k sz ta łcen ia  cha rak te ru . Nie istnieją 
żadne Tzećzowe pow ody, któreiby zabiegi w ychow aw cze w  kierunku  oby­
w ate lsk im  k a z a ły  rozpoczynać  p o  czw arte j k lasie  i ro z łożyć  je na  p rze ­
strzen i osta tn ich  trz ech  la t. M uszą orne tw o rz y ć  ciągłość od k lasy  p ierw ­
szej aż  dó ostatn iej i b y ć  ujęte w  form ę dostosow aną d o  w łaśc iw ości 
d an eg o  w ieku. W ychow anie obyw atelsk ie  nie m oże też  kończyć się na 
szkole  pow szechnej, lecz  pow inno b y ć  przeniesione a na  szko ły  średnie. 
S zk o ła  średnia  po trzebuje  b a rd zo  w ychow ania obyw atelskiego. B rak  bo­
w iem  tak iego  w ychow an ia  powoiduje, że z  gim nazjów  w ychodzą niejedno­
k ro tn ie  zarozum ialcy , k tó rz y  n.ie m ają  zrozum ienia ani szacunku dla zja­
w isk  życia., dziejącego  się poza. g im nazjum  i z  tęg o  pow odu popadają  czę­
s to  w  konflikt z  otoczeniem . Tęgo m om entu te z y  zupełnie nie po ruszy ły .

T ak a  p o stać  szk o ły  pow szechnej u rodziła  się z  chęci dopasow ania jej 
do  ce lów  ośm ioletniego gimnazjum, k tó re  „opiera się na  cz te rech  k lasach  
szk o ły  pow szechnej". Podobne ustosunkow anie d o  sieb ie  ty ch  dw óch  
ty p ó w  szkolnych n iszczy  bezapelacyjnie p ierw otn ie  postaw ioną zasadę, 
w ed ług  k tó re j w y ższe  stopnie ksz ta łcen ia  są dostępne d la  w szystk ich  od­
pow iednio  uzdolnionych. N aw et najbardziej uzdolniony uczeń po  Skoń­
czeniu  szko ły  pow szechnej będzie  m iał, jak  do tąd , w stęp  d o  (gimnazjum 
zam kn ię ty . A u to rzy  zdaw ali sobie sp raw ę  z  bezsensu  i n iespraw iedli­
w ości tego  postanow ienia, (gdyż stara li się je złagodzić, głosząc, że  „przej­
śc ie  do  gim nazjum  nie je s t zam knięte  d la  odpow iednio uzdolnionych i w y­
ro b io n y ch  uczniów  ze szkół pow szechnych p o  zdaniu  egzam inu". To
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■wyjaśnienie nie wnosi nic nowego. I dzisiaj 'wolno uczniowi szkoły po­
wszechnej zdawać egzamin do 'klas wyższych szikoly średniej.

P ozorn ie  jednak w prow adzono  w ielkie udogodnienie. D alszy  'bówiem* 
c iąg  rezo lucji m ów i, ż e p r z y  zdaw aniu  egzam inu do  k la sy  trzecie j uczn io ­
w ie  „m ogą b y ć  zw olnieni od egzam inu z  łaciny, k tó rą  m ają  n ad ro b ić  
w  ciągu  ro k u  w  k lasie  p rzy  życzliw ej opiece odnośnego nauczyciela". 
T akiem  (postawieniem sp ra w y  T . N. S. W . stanęło  w  p ierw szym  rzędzie  
najoryginaln iejszych re fo rm ato ró w  chyba na  ca ły m  św iecie. Z apew ne 
wsizędizie w  k ra jach  ku ltu ra lnych  sp raw a  w ychow an ia  ujęta jes t w  p raw ne 
u staw y . T ym czasem  T. N. S. W . proponuje oprzeć -organizację w ycho­
w ania w  P o lsce  na „życzliw ości" pro feso rów  gim nazjalnych. Jak b y  też. 
zachow ało  się  T. iN. S. W ., gdyby  jakiś inicjator zaproponow ał u regu lo ­
w ać  stosunki praw uo-slużbow e p ro feso rów  nie .ustaw ą lecz na  podstaw ie 
„życzliw ości" m inistra o św ia ty  -i m inistra skarbu . P o w sta łb y  h u czek  
nieilada. I słusznie! L ecz z tego w niosek: c o  nie jes t m iłe profesorom ,. 
tego  miech nie czynią bliźnim  i to- bliźnim  m atym , k tó rz y  nie po trafią  się 
jeszcze organizow ać d la  obrony sw oich praw .

Z resz tą  działanie tej „życzliw ości" m usiałoby  s ię  rozciągnąć ni-e- 
tyilko na  łacinę lecz  nią znacznie szersze  pole. W szakże.ż ta  sam a rezo ­
lucja opiew a, ż e  gim nazjum „od początku w inno m ieć p ro g ram  w ła sn y  
i u ży w ać  sw oistej meitody nauczania". W ątp ić  należy, czy  n aw e t naj­
silniejsza „życzliw ość" po tra fiłaby  sp ro s tać  ty lu  zadaniom , W  rezu ltacie  
po  roku  lub paru  m iesiącach „życzliw ej" opieki nad  uczniem  szkoły  po­
w szechnej, któ-ry uw ik ła łby  się w  sidła „życzliw ości", w ytlum aczon-oby 
m u „życzliw ie", że szkoła pow szechna źle go u czy ła  i „życzliw ie" w y - 
puszozoinoby go ma sw obodę. Znacznie w ięcej szans m a uczeń -obecnie',, 
b o  chcąc zdaw ać do  w yższej k la sy  gim nazjum , b ie rze  się do- roboty , nie 
łudząc się żadną życzliw ością.

Do om aw ianej te z y  w prow adzono  te rm in : „sw oista  m etoda", której' 
ma się  używ ać w  gimnazjum w  przeciw ieństw ie do szk o ły  pow szechnej,, 
gdzie — zdaniem  Zjazdu — w idocznie inna obow iązuje m etoda. W  ten 
sposób Zjazd zachw iał silnie podstaw am i do tychczasow ego poglądu na 
m etodę nauczania. D otychczasow y pogląd na  m etodę ustalił jeszcze P e- 
stalozzi w  ten  sposób: „P roces n a tu ra ln y  rozw oju  ludzkości jest nie­
zm ienny. Istnieje w  tym  w zględzie i może istnieć tylko- jedna m etoda, 
a jest nią -ta, k tó ra  w  zupełności opiera -się na  odw iecznych  p raw ach  
-przyrody". N auka i' -doświadczenie późniejsze pogląd ten  zaakceptow ały . 
C zyżby  obecnie nastąp iła  zm iana -pod w pływ em  czarodziejskiej m ocy 
wyra-zu „gim nazjum ", k tó ry  m a siłę  zm ieniać naw et p raw a  'rozw oju  -duszy 
dziecka? W  każdym  -razie -d-la d ob ra  sp raw y  nie należałoby  k ry ć  „sw o­
istej -metody", lecz  jej is to tę  w yjaśnić.

Taki sam  łoś, co zasad ę  dopuszczenia w szystk ich  uzdolnionych d-o 
k o rzy stan ia  z w yższego  ksz ta łcen ia , spo tkał i selekcję. P ie rw sza  selekcja 
odbyw ać się ma p-rzez egzam in w stęp n y  do gim nazjum z  k lasy  czw artej 
szko ły  pow szechnej. Z bytecznem  b y ło b y  tu  pow oływ ać się p a  św ia­
dec tw o  psychologów  i pedagogów , k tó rz y  w  ty m  w ieku nie w id zą ''d o —
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statecznej .podstaw y do w prow adzen ia  selekcji n aw e t m etodam i nauko­
w em u Jak ą  z a ś  w a rto ść  selekcyjną m ają  egzam iny w stępne, o- tem  mó­
w ią  dobitnie dzisiejsze narzekan ia  sam ych p ro feso rów  na  n iedo łęstw o  
um ysłow e przew ażnej liczby  uczniów  Szkół średnich.

Specjalną ro lę selekcyjną oddano łacinie, k tó ra  m a  być  w prow a­
d z o n a  już w  klasie  p ierw szej i obow iązyw ać w szystk ich . P on iew aż 
Mierna zaznaczonych  żadnych  w yjątków , w olno w nioskow ać, że o ile 
uczeń  nie d a  sobie r a d y  z łaciną, postąp ić  naprzód  nie nie m oże. Z do-' 
•św iadczenia w iem y, że s ą  uczniow ie bez zdolności językow ej, lecz  za to  
m a ją  w yb itne  ta le n ty  w  innym  kierunku. Cóż ma się stać  z  nim i? To 
w ysuw an ie  łaciny na  p ie rw szy  p lan  w y d ać  się m oże conaj-mniej zdum ie­
w ające, kiedy-, dzisiaj duch -ludzki bez łaciny  w ydzie ra  tajem nice p raw  
p rzy ro d y  i u jarzm ia ją  na  usług i ludzkości. W arto ść  łaciny określił nie­
gdyś Jakób  Sobieski w  instrukcji w ychow aw czej tem-i słow y: „m ożna być  
po łacinie m ąd rym  a  po  polsku błaznem ". P ra w d a  tych  słó w .'n ie  by ła  
pew nie n igdy  ak tualniejszą n iż  dzisiaj.

P o  za ła tw ien iu  się z e . szko łą  pow szechną i gimnazjum, Zjazd za­
b ra ł się do szkół wyż-sizych. „S zkoły  w yższe  przyjm ują kandydatów  
• w  praw id łow o  i pom yślnie ulkończ-onem gim nazjum ." Tym  sposobem  za­
m yka się 'dostęp do un iw ersy te tu  ludziom, k tó rz y  sam odzielnie się  k sz ta ł­
cą i zdają  po trzebne  egzam iny. S trac iłb y  na  tem  przedew szystk iem  sam  
un iw ersy te t, gdyż samoidzielność w  nauce jest najpew niejszym  w arunkiem  
pow odzenia  w  studjach. P rz y  zrealizow aniu  tej te z y  u n iw ersy te t ze- 
szed iby  do -roli ek spozy tu ry  gim nazjum .

W yszczególnione w ątp liw ości nie w y czerp u ją  w szystk ich  słabych 
s tro n  pro jek tu . W y sta rczą  one jednak do w ykazan ia , jak  Zjazd T. N. S. 
W . daleko  b y ł o d  szerok iego  i rzeczow ego  trak to w an ia  sp raw  w ycho­
w aw czych . T w ór o rganizacy jny  s tw orzony  na Zjeźdz-ie T. N. S. W . n ie­
m a zdolności życia  w e w szystk ich  sw oich częściach. B rak  mu duszy. 
D uszę tę  stanow iły  postępow e zasad y  postaw ione na  czele uchw ał. Nie 
m ogły  one jednak  znaleźć d la  siebie miejsca w  p rzeży ty ch  już form ach 
stare j szko ły  austriackiej. N iem ożność znalezienia dla now ych m yśli no­
w y ch  k sz ta łtó w  m a  sw oje źródło  w  w ąskiej jednostronności T. N. S. W ., 
w  k tó re j -zagadhienie ca łe j ku ltu ry  narodow ej sp row adza się do w ym ia­
ró w  zagrożonych  trzech  klas gim nazjalnych i łaciny  w  p ierw szej k lasie . 
To te ż  w p ły w  ty c h  uchw ał nie sięgnie poza k a rtk i zadrukow anego- uchw a­
łam i papieru . Na sprzecznościach  żaden  u staw odaw ca szkolny budow ać 
nie będzie. Ch. K.

RUCH ZWIĄZKOWY,
S taran iem  Komisji, a p rz y  udziale i pom ocy Zarządu G łów nego od­

b y ł się w P oznaniu  w  -dniach 21, 22 i 23 kw ietn ia  b r. k u rs  in struk to rsk i 
-dla delegatów  Ognisk poznańskich  i pom orskich.

W  kursie  udział b rało  19 kolegów  i. 3 koleżanki, w  tej liczbie 5 ko­
legów  z Pom orza.
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N ad -obu re fe ra tam i od b y ła  się  w yczerpu jąca  dyskusja. W  drugim  
dniu rozpoczął kol. Zych refe ra tem  o działalności i ideologji zw iązkow ej 
w  irysie h isto rycznym , następnie  tego 'dnia i ostatniego koledzy , człon­
kow ie Z arządu  G łów nego R. T om czak i Maj referow ali o  p ragm atyce  
służbow ej, o  organizacji o ra z  m etodach  i sp o so b ach ;p racy  w  organizacji, 
pozaszkolnej, o św iatow o -  kulturalnej i etc.

T ak  re fe ra ty  jak i ży w a  nad  niem i dyskusja, p rzyczyn iły  się  nie­
w ątp liw ie do  w yrob ien ia  u uczestn ików  szerokiego poglądu n a  pow yższe 
z a g a d n ie n ia ,  do pogłębienia ich i  p rzygo tow an ia  uczestn ików  do p racy , 
do k tó re j niezaw odnie w ajnie  się zab io rą  po pow rocie na sw oje p laców ki.

Ż yczym y im pom yślnej i ow ocnej w  rezu lta ty  p racy .

DO ZARZĄDÓW  OGNISK ZW . P . N. S. P .
VI Zjazd Wojewódzki Zw. P. N. S. P. w spólnie z  K om isja T oruńską

odbędzie się w  Bydgoszczy., w  sali hotelu Leugniniga ul. Długa, w  dniach
6  i 7 czerw ca  br. z  następującym  porządkiem  o b rad :

P ie rw szy  dzień zjazdu (6 czerwca 1927).
a) O  godz. 10 m sza św . w  kościele famyim.
b ) O godz. .11 rozpoczęcie obrad.

1. Zagajenie: K o i Zych.
2. P rzem ów ien ia  ^ośc i.
3. R efera t „W  setną rocznicę zgonu Pesta lozziego" (Kol, A. P ana- 

sów na):
4. R efera t „O rganizacja szkolnictw a i now oczesne m etody  w ycho­

w an ia"  (Prof. W . Gadki — Łódź),
5. Spraw ozdanie  z działalności Komisji pom orskiej (Kol. T urek).
6. W ybór Komisji pom orskiej na ro k  1927/28.
7. W y b ó r Komisji w nioskow ej.
8. W ieczornica.

Drugi dzień zjazdu (7 czerwca 1927).
1. R efera t „O byw atelskie w ychow anie w  szkole" (K oi K. Kozioł — 

Rogoźno).
2. R efera t o rgan izacy jny  (W icepr. poseł kol. J. Sm ulikow ski).
3. Spraw ozdanie  z  działalności Komisji poznańskiej (K o i M róz).
4. W ybór Komisji poznańskiej na  ro k  1927/28.
5. P rzy jęc ie  w niosków  i rezolucyj.
6. Zamknięcie zjazdu.
U famy, że koleżanki i ko ledzy  rozum iejąc znakom icie oraz doceniając 

p o trzebę  p rzeg lądu  naszego dorobku  i naszych  dążeń — w ezm ą jak naj­
liczn ie jszy  udział w  pow yższym  zjeździe.

P rzypom inając  nasz  o sta tn i okólnik, p rosim y  w szy stk ie  Z arządy  
O gn isk  o term inow e nadsy łan ie  spraw ozdań , jak i nadsy łan ie  ew entual­
n y ch  w niosków  Ognisk do  Komisji najpóźniej n a  tydzień  p rzed  Zjazdem.

Cześć!
Komisja Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu.

F r .  Z y c h ,  p rezes. S t .  M r ó z ,  sek re ta rz .

ZE ZJAZDU OGNISK Z. P. N. S. P. W  KROTOSZYNIE.
R ealizacja now ej szko ły  w ym aga n iety lko  zm ian w  ustaw odaw stw ie , 

lecz  nie mniej w ażn ą  sp raw ą  jest odpow iednie p rzygotow anie nauczy­
c ie lstw a. Zrozum iał to  Z arząd  O gniska Z. P .  N. S. P . w  K rotoszynie, 
o rgan izu jąc dw udniow y z jazd  pośw ięcony  spraw om  ustro ju  szkolnictw a
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i m etodom  w ychow ania. Zjazd odbył się 26 i 27 m arca  w  K rotoszynie 
i zgrom adził spo rą  ilość uczestników . U dział w z ię ły  bow iem  niety lko 
okoliczne ogniska, ale rów nież  członkow ie C hrześcijańskiego S to w arzy ­
szenia, T. N. S. W.-, oraz p rzedstaw iciele  społeczeństw a. W  p ierw szym  
dniu w yg łosił re fe ra t członek Komisji Z arz. Gł. Zw. P . N. S . P . z P o ­
znania  kol. S zw arc  na  tem a t: „Jedność szkolnictw a, jej p o d staw y  teo re ­
tyczne  i sposoby  rea lizac ji" .

W  w y czerpu jącym  referacie  uzasadnił referen t teo re ty czn e  pod­
s taw y  u s tro ju  szkoln ictw a. W skazał, iż za  jednolitością szkoln ictw a prze­
m aw iają w zg lędy  etyczne, społeczno - narodow e i pedagogiczno - p sy ­
chologiczne. W  dalszym  ciągu nak reś lił re fe ren t p ro jek t realizacji szkoły 
jednolitej, poddał rzeczow ej analizie z a rzu ty  przeciw ników  jednolitego 
u s tro ju  i w y k aza ł ich bezpodstaw ność. Po- referacie  odby ła  się dyskusja,, 
k tó ra  trw a ła  d o  godziny 12 (w ykład  rozpoczął się  o  godz. 8). Ś w iadczy  
to o n iezw ykłem  zain teresow an iu , jakie w zbudził re fe ra t o  szkole jedno­
litej. —

W  drugim  dniu  zjazdu odbył się re fe ra t prof. G ackiego z Łodzi na 
tem a t: „Szkoła tw órcza" . Ze w zględu na aktualne zagadnienie i osobę 
pre legen ta  w z ro s ła  jeszcze ilość uczestn ików  w  stosunku do dnia poprze­
dniego'. P rof. Gacki p rzedstaw ił w  nader in teresu jącym  w ykładzie  b łędy 
szkoły  tradycy jne j i uzasadnił now e p rądy  w  w ychow aniu . G orące ok la­
ski św iadczy ły  o przychyinym  nastro ju  s łuchaczy  d la  w y w odów  prele­
genta. W  drugiej części w yk ładu  w skaza ł re fe ren t na po trzebę u tw o­
rzen ia  w  każdej w iększej m iejscow ości Koła Z w olenników  „S zkoły  tw ó r­
czej". Celem jego b y ło b y  p rzygo tow an ie  nauczycieli w  kierunku realizo­
w an ia  now ych  m etod. C złonkow ie O gniska w  K rotoszynie podjęli już 
p racę  w  tej dziedzinie i u tw orzy li Koło Zw olenników  S zko ły  tw órcze j 
w  K rotoszynie. Na najbliższą przyszłość  postaw ili sobie zadanie p rzy ­
gotow ania koleżanek  i kolegów  do um iejętnego stosow an ia  rysunku
w  szkole. W iadom a bow iem , że w  now ej szkole o dg ryw a ry su n ek  nie­
zm iernie w ażną ro;lę.

N ależy podkreślić, .iż z jazd  odbył się w  chwili ta k  w ażnej dla p rzy­
szłych  losów  naszego szkolnictw a. T akich zjazdów  i zeb rań  p o trzeba  nam
w ięcej, bo tą  d rogą  przekonam y przeciw ników  o słuszności idei szkoły
jednolitej i u ła tw im y jej rychlejsze i pełne zw ycięstw o . Jo ies (Pznciń)

OSTRÓW.
W  niedzielę, dnia 3 kw ietn ia  odbył się w  O strow ie w iec o szkole 

jednolitej staran iem  m iejscow ego O gniska Zw. P . N. S. P . Z ain teresow a­
nie zagadnieniem  b y ło  olbrzym ie, czego dow odem , w ielka sala w ypeł­
n iona po b rzeg i p rzez  blisko 1 000 uczestników . R eferentem  byt członek 
m iejscow ego O gniska kol. Kopeć, k tó ry  ujął problem  w  dobrze i jasno 
p rzem yślany  re fe ra t. P o  w yłuszczen iu  b rak ó w  i \vad obecnego system u 
szkolnego, om ów ił prelegent projekt now ej organizacji szkolnictw a w  du­
chu  jednolitym . To też  te z y  system u jednolitego nie b y ły  p rzez  p rele­
genta sam ow olnie narzucane, ale w y p ły w a ły  logicznie z konieczności usu-
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liięcia do tychczasow ych  b łędów  i dotychczasow ej k rzy w d y . D yskusja 
potoczyła  się d ro g ą  m ąd ry ch  W ynurzeń rozm aitych  m ów ców . Niejeden 
w p ros tych  ale dob itnych  słow ach  scharak te ryzow ał obe-cny stam i w a r­
tość naszego  szkolnictw a. C zasem  w ydoby te  z o s ta ły  na jaw  rzeczy  tak  
riapozór błahe i u s te rk i. ta k  napozór drobne, k tó re  jednak są  p rzy czy n ą  
ciężkich szkód dla życia ludzkiego i k tó re  bez d ługich  rozm yślań i ob­
szernych . puiblikacyj śm iało i jaknajrycblej na leża łoby  usunąć.

Nie obyło się jednak  i tu taj bez  śm iesznych i c iekaw ych  m om entów . 
Delegaci Stów . C hrzęść. Nar. Naucz. Szkół P o w sz . pp. Sobolew ski i Ikert 
p rzy b ra li rolę gorliw ych p rzeciw ników  now ego projektu , a  częściow o 
■i gorliw ych obrońców  s ta reg o  system u. Skom prom itow ali się jednak  sam i 
w  n iem iłosierny sposób .i w ysiłk i ich, zm ierzające do rozb ic ia  w iecu  speł­
z ły  na  ni-czem. A rgum enty ich b y ły  ta k  n iepow ażne i naw et ta k  n iezręcz­
nie ujęte, że uczestn icy  przy jęli je ogólnym  śm iechem  i ostrem i docinkam i. 
D ziw ić się aż trzeba  tak tyce  delega tów  Stow ., b o  jeśli k to ś nie orientuje 
się w  tak ich  rzeczach , nie pow inien w y staw iać  się na. ogólne pośm iew isko 
i drw iny, ch y b a  że kom uś zależy  na tein  mocno', aby  s ta ł się ofiarą be-z 
chw ały  i zasług: w  służbie w ielkim  spraw om . P o za tem  o trzym ali oni 
na leży tą  odpraw ę od kilku m ów ców , a  zw łaszcza  od del. Komisji Zw. P . 
N. S. P . kol. RumińśkiegO’, k tó ry  dorzucił jeszcze k ilka uw ag do om aw ia­
nego 'zagadnienia. P o  ukończeniu dyskusji i w yjaśnieniach  re fe ren ta , pod­
dane zosta ły  pod  głosow anie odpow iednie rezolucje, k tó re  jednom yślnie 
zosta ły  przy jęte . G losow ali rów nież za niem i delegaci S tow arzyszen ia .

Uczestnik.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  P E D A G O G I C Z N Y C H .
„Ruch Pedagogiczny" nr. 4. S tan isław  P aluchow ski: P ro jek t zm iany 

ustro ju  szkół Liceum  Krzemienieckiego-. — H. R ow id: System  daltoński 
w  szkole pow szechnej '(ciąg dalszy). — H. K.: M etoda „pro jek tów ". — J. 
B ergruen : P ró b a  pom iarów  dzieci szkolnych. — R ecenzje. — P rzeg ląd  
czasopism  itp.

„Szkoła Specjalna" nr. 2. Dr. T y tus Benni: C zytanie z  u st u ogłuch­
łych w  w ieku późniejszym . — Dr. J. K orczak: W ychow aw ca obrońcą. — 
M. W aw rzynow sk i: P ro g ram  i m etody  nauczania w  szkole specjalnej dla 
upośledzonych um ysłow o. — Dr. W . Ja reck i: K ształcenie zaw odow e głu­
choniem ych. — W . Szumami U m ieszczanie dzieci anorm alnych u  rodzin 
obcych w  Elsum (BeiLgja). — J. Boehnig: Z akład w ychow aw czy  d la  dzieci 
głuchoniem ych w  N ow ow es (pod B erlinem ). — S praw ozdania  i oceny.

„Miesięcznik Pedagogiczny" nr. 4. H. Ż yczyński: M om ent -prze­
życia w  lek turze szkolnej. — H. B olek: W pływ  egzam inów  na  uczniów .
— R uchy ziem i. M aterja ł o bserw acy jny  i szkice lekcyj d la  oddziału V.
— Dr. M. F ried laoder: Pogadanki z  rodzicam i. — Z C zechosłow acji. — 
M iędzynarodow e biuro  w ychow ania w  G enewie. — K ronika. — Recenzje.
— Z p ra sy  pedagogicznej.

„Szkoła i Nauczyciel" nr. 2. W ł. Gacki: F ałszyw e a larm y. — G. 
H echt: Szkolne konferencje rodzicielskie. — St. M oritz: Lekcja języka pol­
skiego- w  kl. VII. — P . lO chędalska: P ro to k ó ł .lekcji p rzeprow adzonej w  kl. 
V publ. szko ły  pow sz. — K ronika ośw iatow a. — Życie organizacyjne. — 
C zasopism a i książki nadesłane.
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„Przegląd Pedagogiczny" nr. 18.. A. R ożnow sk i: Szkolnictw o ślą­
skie, a  rozstrzygn ięc ie  genew skie. — Pirof. R. 'Dyibosfci: Zagadnienie szko ły  
pow szechnej i szko ły  średniej w  Anglji. — H. Lipski: M aturzyści a  szko ły  
w yższe . — K ongres M iędzynarodow y w  B ukareszcie. —: IV K onferencja 
M iędzynarodow ej Ligi now ego w ychow an ia  w  Locarno. — B. S .: K ursy 
pedagogiczne d la  cudzoziem ców  w  N iem czech. — K ronika. — P ra s a  o 
szkole ,i nauczycielu . —• N owe książki.

„Wiedza i Życie" nr. 4. D r. B .B ornstein: B enedykt Spinoza. — 
Dr. M. G ro tow ski: Niskie tem p era tu ry . — S t. M ałachow ski -  Łernipicki: 
Tem plariusze i ich m ściciele. — C. B audoin de G ourtenay : E hreakreu tz , 
—• Z w yczaje  w iosenne ludu polskiego. — Al. W ojteck i: C zechosłow acja.
— A leksander VoMa: P io tr  Szym an Laiplace. — P rof. St. Ł aganow ski: 
Zagadnienie su row ców  ś w ia to w y c h .  — H. O rsza-R adlińska: R ola książki 
w  tw orzen iu  narodu.

„Ogniskowiec" nr. 9. K onstytucja 3 M aja p o d staw a  dum y narodo­
wej. — W y tę ż y ć 'c h o ć b y  o s ta tk i sił. — O ch a rak te r „m niejszości" szkół.
— K to podtrzym uje istnienie szkół m niejszości. — K ronika. — Z życia  
Ognisk. — C zasopism a.

„Ucieszne Obrazki" nr. 2 zaw ie ra  w iele zagadek  obrazkow ych , ko ­
m icznych i p rzygód . P rzy p ad k i Lola i Bola itp. P ism o dla dz ia tw y  
i m łodzieży.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Tablice synchronistyczne do dziejów powszechnych z  uw zględnie­

niem  najw ażniejszych  d a t z  historii, li te ra tu ry  i ku ltu ry . U łożył dr. Be­
non Janow ski. K siążnica -  A tlas L w ów  — W arszaw a  1927.

Mikroskop i przyrządy pomocnicze H enryka Lew andow skiego. 
Lw ów . N akładem  w ydaw n ic tw a  „Łupiona" spi. p. 164.

K O M U N I K A T Y .
REGJONALNE WAKACYJNE KURSY UNIWERSYTECKIE.

Istniejące od la t pięciu regionalne k u rsy  w akacyjne w  Sandom ierzu 
i Z akopanem  .mają na celu zapoznać nauczycielstw o zw iązkow e z  postę­
pem  i m etodam i badań  najbliższego środow iska geograficznego, na  k tó rem  
znajduje się szkoła. K ursy  te  p rzedew szystk iem  objęły Podhale  i Sando­
m iersko - K ieleckie (Ś w iętokrzyszczyznę), tw orząc  w zó r dla innych śro ­
dow isk, k tó re  już od  roku  p rzysz łego  obejm ow ać będą inne ziem ie w  po­
staci lotnych k u rsów  uniw ersy teck ich .

W  lipcu i sierpniu rlb. zorganizow ane będą regionalne k u rsy  uniw er­
sy teck ie :

W  Zakopanem (lipiec), gdzie w y k ład y  o lite ra tu rze  podhalańskiej 
objąt prof. Leon P toszew sk i, o m uzyce góralskiej — p. S tan isław  M ier- 
czyński, o  gw arze podhalańskiej — prof. dr. K azim ierz Nitsch, o etnografii 
Podhala  — d y r. S ew ery n  Udziela, o parku  narodow ym  w  T atrach  — prof. 
d r . M arian Sokołow ski, o  k rajobrazie  podhalańskim  — prof. d r. W ale ry  
Goetel, o  W itkiew iczu i P odhalu  — prof. dr. M. Lim anow ski i inni. 
W  zw iązku z  w yk ładam i odbyw ać się będą wy-cieczki pod kierunkiem  
prelegentów .

W  Sandomierzu (sierpień) ku rs  obejm ie historię S andom ierszczyzny: 
o preh isto rii ziem i Sandom ierskiej w yk ładać  będzie prof. dr. W łodzim ierz 
A ntoniew icz, o czasach  p iastow skich  i osadnictw ie prof. a r. S tan isław  Ar­
nold, o w sp ó łp racy  nauczycie lstw a w  m iejscow ych badaniach h is to rycz­
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nych — d y r. M. M arczak, o fizjografii h istorycznej — dr. H. M ochnacki 
i inni. Nadto, w ycieczki i zw iedzanie zab y tk ó w  h istorycznych  Sando- 
mierszcyzy-ny. S łuchacze zw iedzą  biblioteki i arch iw a w Sandom ierzu 
i D zikow ie oraz będą mogli k o rzy s tać  z  m iejscow ych biblio tek  .publicz­
nych. O plata za uczestn ictw o na każdym  z k u rsów  w ynosić będzie zł 45 
przy  liczbie 50 uczestn ików ; z i  50 p rz y  mniejszej liczbie. P rz y  zaipisie 
na leży  w płacić ty tu łem  zaliczki z ł 20. Zgłoszenia przyjm uje b iu ro  Sekcji 
P ow szechnych  U n iw ersy te tów  R egionalnych — W arszaw a, W spólna 23 
m. 12 (teł. 503-50).

WAKACYJNE KURSY UNIWERSYTECKIE.
(W  lipcu na Pomorzu w Wejherowie, w sierpniu w Zakopanem)

K ursy  pośw ięcone aktualnym  zagadnieniom  z dziedziny  ustro ju  
szkolnictw a, psychologji pedagogicznej, najnow szej lite ra tu ry  polskiej 
i olbce-j oraz now oczesnej techniki. N ajw ybitniejsi p ro feso rzy  i uczeni 
objęli w yk łady . — U czestn icy  K ursu w  W ejherow ie op rócz  w yk ładów  
ko rzysta ją  z  kąpieli -morskich, licznych w ycieczek  w zdłuż w ybrzeża , do 
jezior K artuzkich, G dańska, sta reg o  opactw a w  Oliwie, m iejsca kąpielo­
w ego w  Sopotach, o raz  zw iedzanie nadm orsk ich  hangarów  lotniczych, 
port polskiej m arynark i handlow ej -i w ojennej.

W  Zaikopanerp liczne w ycieczk i w  T a try  polskie, i czesk ie  pod k ie­
runkiem  dośw iadczonych znaw ców  gór. W  obu m iejscow ościach zape­
w nione jak najlepsze um ieszczenie.

Zgłoszenia z  podaniem  dokładnego ad resu  po cz ty  i pow iatu  oraz, 
na k tó ry  kurs je s t zgłoszenie, do W ejherow a czy  d o  Zakopanego, nad ­
sy łać  pod ad resem : W akacyjne K ursy  U niw ersy teck ie  Z w iązek Polskiego 
Naucz. Szk. P ow sz. K raków , R ynek Qi. 29, p rzesy ła jąc  rów nocześn ie  za­
d a tek  w  kw ocie 50 zł.

O koło 15 czerw ca o trzym ają  zgłoszeni szczegółow y p rog ram  w y­
k ładów , instrukcje i k a r tę  p rzy jęcia .

REGJONALNE WYCIECZKI NAUKOWE.
O rganizow ane co roku w ycieczk i naukow e pod k ierunkiem  w y b it­

nych fachow ców  m ają na  celu zapoznać bezpośrednio- nauczycielstw o 
zw iązkow e z pew nem i zagadnieniam i naukow em l i społeezno-gospo-dar- 
czemi, w ystępująeem i na poszczególnych ziem iach polskich w  sposób 
osobliw y.

W  la tach  ubiegłych o d b y ły  się tygodn iow e w ycieczk i: et-nogra-
ficzno-gw aroznaw cza w ’ Ś w iętokrzysk ie  pod kierunkiem  prof. d-r. Kazi­
m ierza Nitscha o raz  prof. K azim ierza M oszyńskiego (rok 1924), -geo-bota- 
ni-czna .w Św iętokrzysk ie  pod k ierunkiem  prof. d-r. Sew eryna. D ziubałtow - 
skiego -oraz d i‘. Jana  C zarnockiego (rok 1925). e tnograficzna po S ądec- 
ezyźnie  pod  kierunkiem  prof. d-r. E ugeniusza F rankow skiego  (rok  1926), 
p rzem ysłow o-gospodarcza po Polskiem  Zagłębiu G órniczem  pod  k ierun­
kiem  inż. A. M akow skiego1 (rok 1926).

W  rb. odbędą się w ycieczk i: w  lipcu (od 24 do 30) etnograficzna 
po Huculsz-czyźnie (Kołomyja, Kosów, Jaw orów , zw iedzenie zb iorów  
Iw ana Korpan-iaka: „B ułhaka z P łoskoho", Żabie. -W-oroehta, Ja-re-meza, 
S tanisław ów ) pod kierunkiem  m ajora H enryka GasiorowskiegO' z G ru­
dziądza  lub pr-of. S ew eryna  z T om aszow a Maz.

W  sierpniu (od 10 ido 16) w ycieczka geolbotaniczna po P om orzu  pod 
k ierunkiem  prof. d r. K. R oupperta  (C iechocinek — statk iem  -do Torunia, 
okolice Torunia, Kartuzy,, brzegiem  m orza, Gdańsk).

O p la ta  za uczestn ictw o w  w ycieczce w ynosić  będzie  z ło tych  20. 
P rz y  zapisie należy  w płacić ty tu łem  zaliczki z ł  5; Zgłoszenia przyjm uje 
biuro Sekcji Pow szechnych  U n iw ersy te tów  R egionalnych — W arszaw a, 
ul. W spólna 23 m. 12 (tel. 503-50).
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O płaty  >ta'k za  k u rsy  jak i w ycieczk i m ożna w nosić ra tam i przez 
PKO. na kont O' Z arządu  G łów nego1 Z. P . N. S. P . nr. 435. zaznaczając do­
kładnie p rzeznaczen ie  p ieniędzy.

KURS KWALIFIKACYJNY.
Ognisko Zw. P . N. S. P . w  Poznaniu  organizuje w  czasie oid 1. VII. 

—• 1. VIII k u rs  p rzy g o to w aw czy  do  egzam inu kw alifikacyjnego w  sym pa­
tycznej m iejscow ości pod Poznaniem . M ieszkanie i u trzym anie zape­
w nione. O płata za  kurs p rzypuszczaln ie 30—50 zł — zależnie od ilości 
zgłoszeń.

Z głoszenia w raz  z zadatk iem  w w ysokości 10 zł należy  nadsy łać  
najpóźniej ido 10 czerw ca tor. pod  ad resem : Zofja Jasiew iczów na — P o­
znań, ul, N iegolew skich 16.

ZJAZD NAUCZYCIELI RYSUNKÓW.
C entralna Komisja R ysunkow a Z. P . N. S. P . w ykonując uchw ałę 

Zjazdu delegatów  z 2 listopada 1926 r . zw ołuje na  dzień 5 i 6 cze rw ca  br. 
Zjazd nauczycieli ry sunków  w  W arszaw ie  w  sali Z w iązku ^M arszałkow ­
sk a  123) celem: zastanow ienia się nad  rewizją programów nauczania 
w  szko łach  pow szechnych , średnich  i zak ładach  k sz ta łcący ch  nauczycieli. 
R eferują kol. A. B roszk icw iez z Nowego. Sącza, H enryk  C ieśla ze L w ow a 
i A. B orkow ski z M ław y. — -Po w yczerpaniu  porządku  dziennego, na­
stąpi zebran ie  o rganizacy jne i spraw ozdanie z do tychczasow ej dz ia ła l­
ności C entralnej Komisji R ysunkow ej.

D o udziału w  zjeździe zap rasza  sie de lega tów  i członków  Sekcyj 
rysunkow ych  tudzież delega tów  gron nauczycielsk ich  i w szystk ich  in te­
resu jących  się tym  przedm iotem .

W nioski w  sp raw ach  objętych porządkiem  dziennym  należy  prze­
słać pod adresem  G. K. R. Lw ów , gmach Skarbka najdalej dor 31 m aja br.

Zgłoszenie n a  Zjazd na leży  p rzes łać  pod- adresem  W arszaw a, ulica 
M arszałkow ska 123 Z arząd  G łów ny Z. P . N. S. P., przyczem  zaznaczyć 
czy  zg łaszający  liczy na k w atere .

Za Centralna Komisie Rysunkową.
A ndr uclio w ieź . M al sk i.
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Redakcja: Poznań, ul. P iek a ry  6. 
Administracja: Poznań, ul. M atejki 39. — P . K. O. 208 262.

Prenumerata z  p rzesy łk ą : rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł. Num er pojed. 50 gr. 
Ogłoszenia: */, str. 120 zi, 3d s tr. 60 zi, X str. 30 zł, 1 mm 0,80 zł.

R edak to r odpow iedzialny: S t a n i s ł a w  M r ó z .
N akładem  Komisji Z arządu Gł. Z. P . N. S. P . w  Poznaniu.

Czcionkam i D rukarni M ieszczańskiej T. A., Poznań, M urna 2.


